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Gwałtowne zbrojenia Niem··ec 
Przeszło pól miljona żołnierzy pod bronią.-Budowa schronów pod­
ziemnych.-Fabryki wykańczają codziennie 20 sarnolotów wojennych 

Paryż, 27 lutego. ł ziemne pobudowano na Śląsku, gdzie które mają na wypadek wojny być w, pierwszym rzędzie inają znaczenie stra· 

Pisma paryskie przynoszą sensacyj-'. Niemcy obawiają się ataku ze strony każdej chwili do dyspozycji. tegiczne. Niemcom chodzi o stworzenie 

ne wiadomości na 'temat zbroienia Nie-~ Czechosłowacji. Zbudowano tam· schro- W zakończeniu swego sensacyjnego jaknajbardziej dogodnego połączenia 

miec i przygotowań do wojny. W cią- ! ny tak -silne, jak we Francji na granicy sprawozdania dzienniki francuskie do- wszystkich frontów by móc w razie po­

gu ostatniego pół roku rozwinely wła- ! niemieckiej. Pozatem zbudowano na noszą, że Niemcy przystąpiły do budo- trzeby szybko przerzucać oddziaty woj 

dze niemieckie szczególnie silnie swą I Śląsku olbrzymie depozyty amunicyjne, wy szeregu linij kolejowych, które w skowe. 
fl~ę powietun~ w któr~ dotvchczas!~ 

pozg~\~:~~ittJ~~~s:ą t:~e~odstawie do- Dwa1· dozorcy c·1~z· ko poran·1en·1 
k!adnych danych, że w samych zak!a- . 
dach Junkersa w Dessau pracuje 13,000 · 

~obotników. Codziennie wykańczanych przez zuchwałych opryszkÓW+ ft.rwawe ZaJ.•Ście 
1est w tych zakładach 14 wielkich sa- • , 
~OIO~Ó~ .wojennych. rozatem o_racuj~ l!J przy ul. Leg1onow 8-a 
J
rowkruez lllnket, fabryki k_onkuruiące. z I Lódź, 27 lutego. I chwili, gdy dozorca dzienny tej nierucho J rjentować się, padł na tiruli, zalewając 
u~ ~rsem, , ore produ.kuią razem me· (gr) Wczoraj wieczorem w domu przy mości, 46-letni Stanisław Piłaszewski się krwią. 

mnie1szą Hosć . samolotow dziennie. W 1 ul. Legjonów 8-a dokonano napadu, w znajdował się w bramie, wpadło na pod· Swiadkiem poźgania był drugi dozor• 

zakłada~h He1.nckel w Warnemuende którym dwie osoby zostały ciężko pora- wórze kilku młodych mężczyzn, którzy ca domu przy ul. Legjoriów 8-a, Michał 
z~trudmo~ych Jest 5,000 ludzi. Codzlen• nione, przyczem jedna z nich walczy w stoczyli ze sobą walkę na śmierć i życie, Stawiszyński. Pospieszył on skolei z 
nte. wylrnn~~anych Jest tam kilka samo· szpitalu ze śmiercią. Obecny w bramie dozorca pospieszył : pomocą koledze. Nożowcy wybiegli wów 

jeden c11;zk1 samolot bombowv. W cią-: '· '!()()0000 reg ran kłutycb Stawiszyńskiemu w bra lotow .P?S~tgowych a co drmd dzień Około godziny 11-ej wieczorem, w na pomoc napadniętym i nim zdążył zo·1· czas na ulicę i w czasie po. goni zadali sze 

g~d~~~tniengo~v~cghod;óa l~f:i~~tąp~~i~k~~ F~k1·r wvwołał rozruchy \V lnd1·ach ł mieD~o~a~:;~~ u!.a!~~~:~sk_~!g~~~wie 
wych. Wykończono równiet budowę U I . · Ubezpieczalni Społecznej. Dyżurny le• 

placu - monstre w; Kottbu 9;dzłe \V-han l!r...t'' • · _ ~ karz opatrzył _poźganych. Piłaszewskl 
garach znajduje ię 145 amo mów f na ff"~Jsfia st c:sułu ~ • po01stonc:atni J odniósł 6 kłutych ran głowy i klatki 

któ_rych sk.osiarowanych jest 2.000 .pi- New Delhi, 27 lutego. (PAT). ! ląciyl się do niego inny agitator. Wy- piersio~ej. ~any były ~łu~ości 8 cm. 

lotow. Pozaterp. st~orzono osiem cen- fakir z Alingar, znany agitator, sta- · słane przeciwko nim wojska rządowe) Wi ~tame. groznym przew~ez1?no go d<? 

trów dla. hydroplanow. nął na czele 400 swych zwolennikÓ\V, 1 zmusiły powstańców do cofniecia się, 1 szpitala 1m .. Pre~. . Mościckiego . Drugi 

W Niemczech znajdować się ma wzniecając rozruchy na północno-za- ' zabijając i raniąc 23 osobv. Po strome ranny, ~tawiszy.nski, ran~ darte głowy 
?be~nie pod bronią przeszło pół miljona I chodniej granicyMalakand i zagrażając wojsk rządowych by~ jeden zabity i _2 w okolicy .kości czoło~eJ. 
zołmerzy. Wszędzie buduje się nowe szeregowi miejscowości. Obecnie przy· rannyeh. .Na nueis~e straszne1. ~oz.prawy noż°: 
koszary. Pozatem uzbrojono porty wo- w~J przybyh pr~edsta':"1c1ele władz. poh 

jenne, w których założono specjalne ba- (iłod e.01an11· QODIO'liodu cy}nych. Za zb1~gły~1 Qpryszkami za· 
terje dalekosiężne. Zbudowano wiele .I H ~ ;, „ rządzono P,oszuk1wap1a. 
dział, które poslada1·ą nośnos· ć k·ilkudzie· _ S_tan. P1łaszewsk1ego jest naaal bar· 

!l'rof!ic;~nv nrępodefl pr~u ulieu !liłsudsftief!o dz " 
sięciu kilometrów, a niektóre z nich ma- 0 i;rozny. 
ją nawet dorównywać słynnej „Grubei Lódź, 27 lutego. zenstein dostał się pod koła przejeżdża- ••••••••••••••-

Bercie". Specjalnie silne fortece pOd- (gr) Nieszczęśliwemu wypadkowi u- jącego samo,chodu i został dotkliwie po• Zatarg w ,,Schlxsserowsk1"e1· 
legł 48-letni Josek Rozenstein, zamiesz- raniony. Ofiarę wypadku przeniesiono U 

Strejk w fabryce Finstera 
W piątek odbędzie się konfe­

rencja w inspekcji pracr 
. Lódź, 27 lutego. 

(k) Mimo podpisania umowv zbio-j 
rowej w przemyśle pluszowym w fa­
bryce finstera przy ul. Dowborczyków 
17 wybuchł strajk na skutek nieprzyję­
cia do pracy wszystkich robotników. 

Likwidacja zatargu w największym 
zakładzie wytwarzającym plusz na te· 
renie ł'~odzi zajęty się zwiazki zawodo­
we. W dniu wciorajszym dele~acja Zw. 
udata się do okręgowego inspektora pra 
cy i do Krajowego Związku Przemy­
słowców, interwenjując w sprawie 
straiku. 

Wspólna konferencja została zwoła~ 
na na nadchodzący piątek na godzinę 2 
w inspekcji pracy. 

Dzi ś wszyscy robotnicy w fabryce 
finstcra nie pracują w dalszym ciągu. 

kały przy ul. Piłsudskie110 18. Rozen- do bramy domu przy ul. Piotrkowskiej Manufakturze 1 

stein przechodził o g. 8 wieczorem przez nr. 15, poczem wezwano pogotowie. • ł ł 1·k "d 
jezdnię na ul. Piotrkowskiej, mimo, iż w I Przybyły lekarz opatrzył rannego, po~ nie zos a z I WI owany 
tej chwili panował ożywiony ruch. Ro- czem przewiózł go na kurację do domu. Łódź, 27 lutego. 

(k). - · 'Jak ju·ż podaliśmy, w ubieg· 

Paszporty Pracy" \V n1·emczech łym tygodniu przy wypła>tach tygod-
„„ . I niówki powstał znów zatarg w Schlos.se• 
' ' rowsk.iej Manufakturze w Ozorkowie, 

:Jlo01r utrudnienia dla ro6otniftóDJ na skutek czego robotnicy porzucili pra 
Berlin, 27 lutego jął następnie ustawę, zabezpiecza]ąC<\ cę na przeciąg kilku godzin. . _ 

(PAT) Wśród uchwalonych przez ga- dla rolnictwa dostateczną ilość sil robo- W poniedziałek wyjechał do Ozork.o~ 
binet„Rzeszy rozporządzeń duże znacze czych. Na żądanie prezydenta urzędu po wa insp. pracy Kakowsk~ celem z.likwi· 
nie posiada ustawa o wprowadzeniu t. średnictwa pracy przedsiębiorcy będą dowama zat.a1:'gu. Chodzi tu bowiem o · 
zw. „paszportów pracy", będących urzę musieli zwalniać zajętych u siebie robot to, ż~ :obot!l~cy zatrucln_ieni n~ przę· 
dowemi potwierdzeniami kwalifikacyj ników, którzy. dawniej pracowali w rol- d~a.lm sreclme1 1 obrąc;-zn;kach me wyra· 
zawodowych wszystkich pracowników. nictwie. Ważna jest również ustawa o bi~Ją stawek, przewidzianych umową 
Ustawa obowiązywać będzie od 1-go przejściu górnictwa niemieckiego pod zbior<?wą. . . . , .. __ . 
kwietnia. Z tą chwilą przedsiębiorcom zarząd Rzeszy, stanowiąca wstęp do ~imo dług~c? pertrak.tacy1 zaf.arg w 
nie ·wolno będzie zatrudniać pracowni· 

1 
utworzenia jednolitego niemieckiego Schlosserov.:-sk~e1 ~lanufakturze me ze; 

ków, nie mogących wykazać się posła· ustawodawstwa górniczego. stał wczora1 zhkw1dowany. Konferenc1ę 
daniem paszportu pracy. Gabinet przy. l . ostat~czną odroczono do przyszłego ty• 

· godma, aby zebrać dostateczne dowody, 
że zatarg ma uzasadnienie. 

Szajka wyrafinowanych zbrodniarzy przeciw jednemu przestępcy to Naraizie praca odbywa się we wszy· 
treść najnowszej powieści po pularn'ego · tygodnika beletrystyc'zn.~go stkich działach fabryki. 

Napad na przechodnia ,,Co Tydz1·en" Po.w1·eśc''' Spadek temperatury 
Ot ł kllk · 6 _ . _ Łódź, 27 lutego. 

nyma on a cios W nołem (K:.) - Po pięknych dniach, w któ-

(gr) Na ulicy Rzgowskiej, przed do- Rewelacja fa, pióra Tadeusza Starosteckiego, p, ł. rych ciepłota dochodziła do 18 stopni po 

mem nr. 104, napadnięty został około z t wyżej zera, temperatura oziębiła się 

godziny 1-ej w nocy, powracający z pi- ' ' egar zems y'' znów gwałtownie. . 
wiarni do domu Jan Lewandowski, za- Ubie-głej nocy rtęć w te'1'1tllormetracli 

mieszkały przy ul. Piaskowej 7. poczęła znów szybko spadać, utrzymu-
Gdy Lewandowski przeszedł na drugą jąc się przy zerze. Na.id ranem tempe· 

stronę ulicy, podeszło do niego kilku nie już wyszła z druku i jest wszędzie do nabycia. . . ratura spadła jeszcze o dwie kreski i 

znanych mu osobników i bez wyjaśnień Ponadto najnowszy, 90-ty numer C. T. P. zawiera: nowele konkurso- spadł śnieg. Częste zmiany temperatury, 
pchnęli go kilkakrotnie nożem w pierś we, humor, rozrywki, rady pani lvy i t. d. eprzyjaią bardzo szerzeniu się gryipy, 

i brzuch. Do nabycia wszędzh;. która ostatnio niemal już całkowicie wy 

. Ciężko rannego Lewandowskiego zna Cęna egzemplarza 30 gr. g?\f_sła. 
leziono po kilkunastu minutach na bru-j · · • Stacle meteorologiczne nie ,sygnalizu-

ku. Odwieriono go do szpłtal• ,~~-~~•••••••~---~----~~~~~~~~~ją dal~e~ ~a~ ~4 · 
-··-•·';t..·: ~·rif< "-,i:J fł':t; ' ' 



!tr. 2 l9H H css • 6 I WOLNA TRYBUNA Proces 8 l's SDil'~ dkob1erc w PANł ANIA L. z LODZI. Droga pani Aniu •. ma Pąni pełne prawo do rozporządzania się w 

• ~~g!ri~~~i:!a!~e::~~~e o~~~;~~~:;;:a P:~~= 
N a poleon wy~kwipował' swoją armję. za baj ńs ·le s.1;1~ ~:w~:~0;;:k~1:i:~1~::,~:~!. z p~~1::z1~~::; my, pozostawione przez"' bogateao WUJ8SZka z WeoeCJl Jednak stanowczo, że chce Pant usunąć z domu 

Pt sł11tą~1 "tóreJ mąt Pani poświęca zbyt wiele 

Walka o mUJardowy . spadek .· sprzed 210 ~at~ ~:z:~:;.:7:;~:.;r:~'.~~:::;:!~.:::. 
We Francji toczy się ostatni.o ory-, o słynnym spadku. Przyczynił się do I wet całe syndykaty i. konsorócia. b

0
rogri· 1 spelntaJąc wszystkie obowiązki, które do nle10 

ginalna sprawa spadkowa. 8 sukceso. tego Napoleon, który wkroczywszy do l c~ wspólnie s":'ych mteres·. w. g .na I naletą 1 wyrzekaJąc się słabostek do których 
rów rości sobie pretensje do masy spad Wenecji kazał nałożyć sekwestr na ma· i hczb~ ~s~ystk1.~h spad~obierców się~ 

1 
fuż obecnie niema prąwa: albo też P. z,Hócl mu 

kowej, pozostawione) przez bogatego I iątek po Thierrym. Podobno Bonapar!e I ga az ,asmm ~ys1ęcy~ zas akta tej spra-1 wolność 1 rozporządzi swoJem życiem tak, aże· 
przodka. Przyznać należy, że ~ra jest I za bajońskie te sumy ubrał cała swo1ą, wy za1muią klika duzych s~l. d f' . by równiet jeszcze zaznać szczęścia i móc w 
warta świeczki, gdyż „bogaty wuja- armJę i należycie ją wy~kwioowat '1 C~y tym. r<l;zem zostame o~a ketfu.1; I atmosferze miłości I spokoju oddać się pracy 
szek z Wenecji" pozostawił aż 7 miIJar- Obecnie potomkowie ówczesnych 1 tywm~ załatw10na, oto py~ame, wychowania dziecka. 
dów franków. spadkobierców roszczą sobie oretensj~ I ostatmo zaprząta u.mysty. n!etvlko suk- Mam wratenie, te szczera 1 ot.warcie przed· 

Olb · t j tek b. r 1 sn) do spadku I ·wytoczyli proces rządowi : cesor6w, ale rówmez op1mę publiczną stawiona sprawa ewentualne! przyszłości Wa· rzym1 en ma a. v w a . - , f ki . k 1 ln dko ' e FrancJ'i i d i . ż I ścią Jana Thierry, który zmarł 2qo lat raincus emu, Ja o ega emu s~a • i w . szego małteństwa uczyni odpow e n e wra en e 
temu w Wenecji Interesuiaca ta histor- biercy Napoleona. Utworzyły się na- .___ na mętu Pani, który Ją napewno kocha i nie 
· · ' j · ·A k ' · ·O::-~_,,._ będzie mógł oswoić się z myślą o motilweJ Ja przypomma sensacy ną oowies1.,; ry- i . · • • • ;. · 
~~~a~~:~ ~ot~~r:;~~ n~0k!:s~~:b~o~~ · Ludzie którzy strac1l1 pam1a" utr~~~ż:c~~1·Jedną z przyczyn łstnlelącego sta· 
niejaki Jan Thierry, ośW'iadczaJąc, iż ~ 9 . ' • - ~ nu zadrażnienia, po';lnna Pani z. domu oddalić. 
wobec tego że jest bardzo starv pra-' Pastor amerykański który nagle zapomniał o swem powo· Mężczyzna, a nadob1tkę egoista, 1aktm jest mąż 
· ' · ' ' • ł l d kl J k P I hł omni o swolel słabostce tracąc gnie spisać przed śmiercią testament.- laniu przez szereg lat praco wa za a ą s epową.- a an• ruc 0 zap . . 
N. · · · d · · i ł ł ' • ·1 • d • k Ją z oczu. Nie mozna bowiem nawet podeJrze-Je maiąc zony am z1ec1, zao sa ca Y staruszek zamieni się w z1ec o... „ d 

11 1 1 
ł b ze jakle„ ' · • t k d l k • k . . wa„, te zro z o s ę u n ego g ę s D swo1 o~romn~ ma1ą e a e im .. ·rew- Trudno nam sobie wyobrazić, by i cował z. powodz~nie!ll. jako kupiec, n~~ uczucie dla tel dziewczyny. 

nym, n;iieszkaJącym w Szampan.ii. człowiek wyszedłszy pewnego dnia z · zdrad.zaJąc w naJmmeJszym st?pniu, lZ 
1 

Niech Pani nie wymienia ładnego nazwiska 
. Pos iadał on trzy całkowicie zaopa. zamiarem udania się do pracy lub na i był ~1edyś duc~o~ną osobą. Az ?to zu- nni nie określa mętczyzny, któryby zgodził się 
trzone we wszelki sprzęt okrety han· spacer do pobliskiego parku, stracił na- ; pełme mespod~1ame pewnego. dma w~- wieść z Panią dalszy żywot, Jidyż nie trzeba 
~lo~e, 8 tysięcy talarów weneckich w gie pamięć i zapoQ:tniał o wszystkiem, '. szedlszy do. miast~, by cos załatw1.ć budzić w mężu zazdrości t podeJrztlwoścł w kle 
złocie, cztery domy w Wenecii. woNk co działo się z nim przez ostatmch dzie· : znó~· udał się tak ~ak przed laty ma~h1- runku bliskie! mu osoby. 
sztab _złota, trzy skrzynle kosztownych sięć tub dwadzieścia lat. · ! nalme pa dworzec I wsiadł~zy do po,cią-, Pani kobiecy takt i kobieca dyplomacta, pod 
nac:zyń, sześć skrzyń srebrnvch llchta- Wypadki takie zdarzają się jednak . gu wrocił do dawnego mie1sca zam1esz-1 szepną Jej w stosownej chwili odpowiednie 
rzy;, pilęć w0ireczków drosdch kamieni, częściej , niż przypuszczamy, kończząc . lrnnia i natychmiast zabrał się gorliwie słówko, tak, że napewno uda się Pani wyJść 
parę beczułek złotego oiasku oraz kil· się nawet niekiedy dość tragicznie. Utra. do pracy. zwycięsko z tych zapasów o szczęście małżeń· 
kac1ziesiąt tysięcy luidQrów francus· ta pamięci czyli amnezja może być tak : I znów cały czas spędzony za ladą skie. Proszę również pamiętać o tem. te Jest 
Wch. _ . zupelna, że dotknięty nią zapomina na- : sklepową zatarł się w pamięci duchow- Pani matką J, te w Imię dobra dziecka motna 

Wielkie bogactwa skusi1v pqmy- wet swego nazwiska. i nego, nie powodując żadnej zmiany w 1 nalety wiele przecierpieć. 
slowyc~1 af~rzys~w. kMrzv· sfatsz~~ałi Uczeni tłumaczą sobie to niezwy kle ; dawnych jego nawykach i usposobieniu. PAN TOMASZ J. w SANOKU· Omylił się 
~dp.oW1edme papiery, przedstaw1aJąc zjawisko pewnemi chorobliwemi zmiana i Niemniej interesujący jest autentycz- Pan, czytaląc odpowled:t. Z odpowiedzi bowiem 
s~ę Jako s~adko~1ercy zmarł~20. Sukce· ml tkanki mózgowej lub też zaburzenia~ i ny zresztą wypadek, stwierdzony przez Jasno wynika, żo owa Pani nigdy z tym panem 
SJa po Janie Thierrym narob1la w swo- mi w wydzielinach wewnętrznych. Dz1e · miejscowych lekarzy oraz władze. W nie rozmawiała, ale znaJą się tylko z widzenia. 
im czasie dużo . halasu w Eurooie i kto · dzina ta jest dotychczas zupełnie niezba ! pierwszych dniach kwietnia 1931 roku W katdym razie nie chodzi tutaJ o Pana, Spraw 
w.ie~ jaki przybrałaby obrót, gdyby n!e ! dan~ i zarówno. psychiatrzy. jak ~ biolo~ I pewien starszy m~ż7zyzna, ~amieszka- dzlłam bowiem daty I fakty, które się nie zaa• 
to, ze ówczesny król francuski. Ludwik I gow1e mozolą się nad rozwiązamem teJ i ly w jednym ż mmeJszy.ch miast w sta- dzaJą. 
XV-ty Powołał spec,jalną komisie, któ- : zagadki. i ·nie Knetucky wyszedł naprzechadzkę. ZROZPACZONA ZOCHA z TARNOWA. Dro­
raby się zajęła zbadaniem teł sprawY. l U zupełnie zdrowych ludzi amnezJau ;vttmo, iż przeszło parę dni od chwili wyj ga, młodziutka Zosieńko, naturalnie, te dobrze 
Okazało si ę , że w gwardii królewskiej : ma zazwycza·j charakter p.rzejściowy i 1

1

. ścia z domu rodzina napróZtlQ go ocze-1 t>anl robi, it nie poddając się niemądre! rozpa· 
służy ł pewien oficer, który był Jedynym ; po pewnym czasie sama znika. Ofiarą Id wała. Dopiero po tygodniu odnaleziono 

1 

czy ·z tego powodu, że się Pani zakochała w 
prawowitym spadkobiercą miUonowei amnezji padł pastor amerykański ze sta- go g-dzieś daleko za miastem brudnego i kimś, kto Jednak nie odpowiada Pani wzalem· 
fortuny. Nieszczęśliwy przypadek chciał . nu Ohio. · Krytycznego dnia zamiast u- 1 bez obuwia. Na pytanie, gdzie przeby- nośclą. Nie motna - zresztą żywić do 
i ż młodzieniec ten zginął podczas za-! dać się, jak zwykle do kościoła, wsiadł I wał przez cały czas odpowiedział ze „niego'' talu z tego powodu, albowiem cót Jest 
mieszek rewolucyjny ch, i cała sprawa ~do pociągu pośpie~znego I wyjeĆhał do I zdziwieniem, że wraca z obozu woJsko· winien, te Jego serce śpi?." Nie motna przeclet 
pos:da w zapomnienie. ! Nowego Jorku, gdzie otworzył sobie„. I we1w, gdzie właśnie przed godziną PO· sercu niczego nakazać, ale można zato 1 tu z do 

, RY. cht.o jednak znów za czeto mowić sklep kolonialny. Przez szeJeg lat pra-. j żegnał ojca, którv wyruszył na front do brym skutkiem, odzwyczaić się od myślenia o 
oocooocooooooooooucooooo:noo::x>1:xx:n::ocXlCX>ClOCXXXXX>C>0~• ,ioooocxx południowej Afryki. Rodzinne swoje mia niewdzięczniku, który nie umiał ocenić wlelkłe· 

I• • • h k , k• h ! sto poznał natychmiast, raził . go tylko go uczucia młodziutkiej lochy, która pokocha· Bozpł:1tne 1bac1e n:. kole1:ac amery :ans IC I ruch a"!, stroje kobiet, a Już przes.tr.a: ła plerwsz,ą wiośnianą miłością. Dobrze się sta· ~ U U U U chem napawało radjo. Żony SWOJeJ. I ło, że nie zrobiła tadnego głupstwa, choclat 
Wszelkie życzenia gości hotelowych wykonywane są d~iecka zdawćatbsię. z poczdątku zupelnd1ę my•le. te te grotby zawarte w liście, to chyba 

Ś me poznawa , ow1em aż o czasu, g Y tylko tart. Odzletby tam locha chciała się po· 
z błyskawiczną szybko clą . _ ujrzał się w lustrze miał się za młodego żegnać ze światem, takim pięknym światem, 

Nawet dziś, w dobie ogólnego kry· Rezultat iest ten, :że sprytny pasa.żer chłopca. Pamięć Jego została cofnięta gdzie Jest miło, wesoło I gdzie tylu młodych 
zysu gospodarczego w Ameryce rzuca otrzymuje gratisowo nietylko żądany na zupełnie niespodzianie o kilkadziesiąt I przystojnych chłopców można Jeszcze spot· 

, się w oczy niezwykły komfort, który sta pój, ale nie pła~i tak~~ za na~aną depe· lat. . . . . kać. Pisze Pani do mnie, te postanowiła odpo· 
nowi wprost nieodzowny warunek życia szę. Na każde1 stac11„dy:iur~1.e spec1al· Dopiero z P.omocą psy~hoanahz~ Z~O kutować swolą pierwszą ątlłość 1 pozostać sa-
przeciętnego ja.nkesa. Przyznać należy, ny lekarż do dyspozyCJl podroznych. łano przywrócić go stopn~owo d.o zycia motna, nie wychodząc nigdy zamąż. Pyta Pani 
iż ten luksus •w naszem pojęciu jest po Amerykańskie towarzystwa kolejowe współczes~eg~. Pr~ypon:miat so.bie wszy w dalszym ciągu mnie o zdanie, czy decyzja ta 
tamtej stronie Oceanu nie bardzo ko·sz- poczuwają się do obowiązku do.starczyć stko, z WY.1ąfk1em JedneJ rzeczy:. gdzie fest słuszna?„. 
towny i opiera się !!łównie na ogromnej pod.różnym maksimum bezpieczeństwa i spędził 0!Vśel trzyd dni i z czego zyl od1 Hm.„ Ja nie mam nic przeciwko nlef. Nie 
punktualno·ści, szybkości i uprzejmości. komfortu. czasu WYJ c a z omu. uwatam ltby zamążpófścle zapewniało zawsze 

Ame.i;ykanie„ ,którzy s.ą doskonałymi szczęście kobiecie. Trzeba się starać być same-
k~pcanu, dawno 1ut doszli do przek?na- •X)OCXJ(Xjt, mu człowiekiem, a nie czekać na opiekuna. Nie 
ma, że grzecz~y i s~ybko obsługu1ący c , . • ód . •et k• k ól • • mam zatem nic przeciwko temu, ateby Pani do-person~I P.rzyciąga khJentelę. I t~k. np. o ·a 1aru1e nar ilDUI s I r O\VI trzymała danego sobie przyrzeczenia, ale.„ lut 
cudzoz1em1ec, _przybywszy do na!r1ik· tak z doświadczenia wiem, te.„ Jednak nie zo· 
szego nawet ho.tel~ . w Nowym • or !1• z okazji 25-let:la Jello panowania stanie Pani starą panną. Takich przyrzeczeń za· i~st ohsłt~giwany _z tą samą. upi:zeimością i. zwyczaj się nie dotrzymuje„. 
niezależme od tego,. :zy zai~u1e luksuso (z) 25-letni jubileusz oa:nowanlir go król uznał, że 30,000 funtuw szterUn- . w każdym razie, panno Zosieńko, Jakby się 
wy apartament na mzszych .Pt~trach, czy króla angielskiego Jerzego V. obchodzo gów, które należałoby wydać na budo- tam trafił Jakiś przystoJny młodzieniec któryby 
też pojedyńczy pokoik na 1ak1em§ czter ny będzie z niezwykłą okazałością. we nowego Jachtu - mogą być zużyte • 
d · t · t Gd bi si'ę w w· ksz korzyśc'ą w okresie bezro- dopomógł do zapomnienia o tym pierwszym, to z1es em pię r;e. . 'Y ~ era. . . p dd · przygotowują swemu mo- z ię ą 1 niech ml Pani napisze. Dobrze?„. dalszą drogę t chce, by s~ę za1ęto 1ego nars~e ~~ty szereg !kosztownych da- bo~a, k1ó~e się ~oplrawda w Ang:flji zna- BLONDYNKA o. TARNOWA I PJ. balfażem wystarczy wyrazić to tycze.nie h b d . J 1 1 czme zmmejszylo ecz mimo to eszcze . z pros p. e 
t 1

6
f · ' · wnet wszystkie walizki rów. Jednym z nic ę zie soec a n e · · · '. karza I p. Nowaka z Lodzi o nadesłanie adre· e e on1czme, a wybudowany i umeblowany dom. całkowrc1e me zmkto. sów znikają, jak za do.tknięciem rótdtki cza· • 

rodziejskiej. . . . ,,Sunaay Dispatch'' poaaie. że drugl, •oooccoo 
telo~~.sa~; s;~:l<0~r~;~~uje p~::izó~ik<>; ~~~n~~~e~kk~ó\~ p~~~~~f~kf~;~at gJ~~~= PrO"BS \VYIO'„ ·•''Z' ···a··."·ny po· 269 lała„h 
ki,m§ telefonicznie, nawet gdy .rozmówca eony. Istniał mianowicie proiekt ofiaro- U t U U 1u 
odd~ony jest tysiące. kilometr6~. P.o u- wania mu pięknego Jachtu. którego bu- Skutki po2:aru, kt6ry przed wiekami nawiedził Londyn 
pływie mmuty zosta1e natychmutst po· dowę miały pokryć. drobne składki, nie ( ) p d . lk' - t · k' ł · ·d · d · I · b · 
ł n'ezale.tnie od pory dnia przekraczaJ'ące J·ednego szylim:a. Dowie z o czas wie iego po aru, 1a i my, po ozone w ane1 zie mcv, o ow1ą· 

' ączTony,k 1 
~ d odróżnelfo 'rozcią· nawiedził stolicę Wielkiej Brytanii w zane są do ro.czne.~o wpłacania kilku szy 

.rosóa '! ~soaykoplei'e Ba6rdzo czę: dziawszy się 0 tern Jerzy V. oświadczył 1666 roku, padła pastwą szalejącego ży· lingów na odbudowę kościoła parafjalne ~a się r wmez. 1 n . że jest zbyt przywiązany do. swego sta- 'oł ·, L d I{ St B 'd " Gd t.. • f' t 'k' ·· t m tle dosyć zabawrte B 't 1 " któ .. d wt u znaczna częsc on vnu. sO „ - n e . v ouecme 1rmy e 
stodwym .aią ya t k p bywa często :ie rego jachtu " n ann a / ry meJe no- Obecnie, po upływie 269-iu lat od te· odmówiły spełniania włożone~o na nie 
wy i:r~eni~. d a n w' such m" w~~o- krotnie wygrywat premie podczas wiei- go pożaru, trzy firmy londyńskie zaskar przed blisko trzema wiekami obowiąz­
podrozny, 1a ący \ \ ·~lfszek Y whisky na kich zawodów· żone zostały o zapłacenie przypadającej ku, zostały natychmiast zaskarżone do 
de~, Jra;:ząc r~~ibli~szei stacji, twier· Niewielka prz~b'uaowa, iakiei należy na nich części ~ tytułu kosztów odbudo· sądu przez dozór kości~lnv. . . 

aie ~P ~ · bardzoFźle i prosi o dokortać uczyni Jacht ten zdatnym do wy domu paraf1alneJ!o. Cały Londyn oczeku1e z w1elk1em dzic~ł~~i~~:,~ s!: następnej stacji butel· brania ~działu w zawodach z naibar- ! Zgodn!e z rozporządzeniem, ~dan~m zainteresow~n~:m procesu„ który ma się ki ~oholu~ · · · ·--. dziej nowoczesnemi jachtami. Prócz te- przez krola Jerzego III, wsz:ystk1e fir· odbyć w na1bhzszym czasie. ___ ____ . . ......... 

~·---·---- ·-' 
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DZIECI, CHORZY I KALEKI POJDA NA BR.UKI 
Radhi ze „Str. Narodowego" „realizują" swój program, skreślając sub­
wencje dla najnieszczęśliwszych i najbiedniejszych w naszem mieście 

Większość radziecka walczy także ze strażą ogniową 
Lódź, 27 lutego społeczeństwo łódzkie i dbać o interesy włlł tym ludziom drobnej zapomogi 750 zarząd. A co z tego wYniknie? Oto W: 

Smutne i przykre rzeczy dzieją się ludności. złotych. Warszawie, gdzie straż Jest miejska, 
w naszej radzie miejskiej. Rzeczy, które Każde posiedzenie otwiera ludziom Skreślono następnie subsydjum w miasto musi płacić na jej utrzymanie 
nie przynoszą zaszczytu Łodzi i które oczy. Każde posiedzenie zdziera maskę kwocie 3000 zt. na towarzystwo „Opie· 2 m.ilJDny ~łotyc~ ~o~znie,. V.: Krakow!e, 
rumieńcem wstydu oblewać muszą obli· z większości radzieckiej I ukazuje je) ka". Wiemy, jak straszna nedza panuje gd:z1e st~az r~wmez Jest m1e3~ka - mia­
cza tych wszystkich mieszkańców na- prawdziwe oblicze. A gdy nadejdzie w Łodzi. Ale stokroć gorzej od doro· ! ~to musi płacić 500.000 zl: Nie po.mogły 
szego miasta, którzy wrzucali swe gło- dzień 1 kwietnia, dzień realizacji tego 1 słych znoszą tę nędze dzieci. Biedne , Jednak rzeczo.v~'e perswaz1e. Radm naro­
sy d? ~rny w .dniu .27 maja .ub. roku, w budżetu, kt?ry jest obecnie uchwalony, I dzieci, które próżno wołają o ka watek l do wcy skre.śhh so.900 .zl. 
pr.z~sw1adczemu, ze wybierają radę ze zgrozą u3rzą wszyscy to strasine spu chleba, 0 łyżkę ciepłej strawy, o starą( W Łodzi buduJe się doJ?I P:kfel 
m1eJską, mogącą godnie reprezentować stoszenie, jakiego dokonali radni naro-1 bodaj odzież. I oto towarzystwo „Opie-I 'Y· Mh. C.śA:1 -: kisto~aprzyszben~i3 lll:1

 te­
:>00000{:;000000000000000~00000000c dowcy. Tysiące biednych dzieci znaj· ka" w Lodzi, borykając sie z trudno· i zy c rze ~1 ~ns e1. r~y. u ?WI~ ego 

dzle się na bruku, setki chorych i kalek ściaml mater)alnemi, zorganizowało po-, domu ~na)dUJą. zatrudmem~ hczn! bez.-
Po /i ty ka p0zostani~ bez opłeki, zamkną s}e licz~e moc dla tej_naibie~ieis~eJ dziatwY. Jest 1 ~~g~~·bu~,0~~a~~~:Z0fr~;1~~l~0s1i.g~Ó 

• kursy. oswi~t~we i szk<>,ly, zhkwidu1ą to łnst~tuc1a ~da1 na1pori;ytecznieJsza j złotych. • Radni narodowcy skreślłll tę . Wo I n il o n il f I ę najpoz.yteczn1e1sze organizacje społe~z- w Lodzi. Dla nrumłodszych dzieci urzą-, tę sumę dla stowarzyszenia młodzieży 
· f ::· ktore niosą. pom~c biednym, me- dzOno przedszkola, .w których spędzae chrześcijańskiej. Skreślono również su~ 

J częśliwy1!1 m1eszk~ncom. Lodzi.. . . one mogą czas, ~ cieple, pod troskliwą; mę przeznaczoną na budowę domu im • 
. ak doniosły depesze, Paragwaj zglo- 'Y~.zor~1sze pos1edzen.1e radz1eck1e1 opieką, otrzy~u1ąc ciepłą strawę. Dla I Marszałka Piłsudskiego. Wielu robotni„ 

sil swe ustąpienie z Ligi Narodów. kom1sJI . fmansowo - budzetowej był~ 1 starszych pz1eci urządzono kursy, na 1 ków, zatrudnionych przy tych budo-
Państwo to od dłuższego czasu pro- I v:ręcz mez~yk!e. Polega~o ono całkowi 1 których procz opiekł uczą słe one fa· i wach, straci obecnie pracę? 

wadzi wojnę z Boliwia. i wszelkie pró(J.v .. cie na sk~eslamu subsyd1ów. Ale komu chu. I oto radni narodowcy takiemu!' Tak oto gospodaruje obecna rada 
vodeimowane przez Ligę Narado"'·· ce- te subsydJa skreślo_no? Na co miały być zrzeszeniu nie chcieli dać subsydJum i! miejska. Kto zaopiekuje się po dniu 1 
lern przerwania tocza.cych sie ivalk, nie przezna.czone te p1emą~ze? I?okon.ano skreślili _ie. • . i kwietnia, gdy będzie obowiązywał no-
dawaly żadnych re~ultatów. wczora1 rzeczy szkodhwych I hameb- Skreslili też skole1 subsydium na zło·; wy budżet, temi wszystkdemi dziećmi, 

Ostatnio Genewa wysłała sDecJallltl nych. . . • bek dla · niemowląt towarzystwa ochro•! chorymi, kalekami? Kto da pracę bez. 
komisję, która miała zbadać sTJńr i wy- W pierwszym rzędzie skresłono su· ny zdrowia. Skreślili kilkaset złotych t robotnym? Kto spowoduje, aby roboty 
dać orzeczenie, kto ponosi winę ·za WY- r mę zł. 750 na stowarzyszenie b. wieź· na związek robotniczy dozorców domo 1 sezonowe wcześniej się rozpoczęły, kie· 
buch wojny. niów połłtycznych. Wszyscy wiedzą w wych i służby domowej. dy większość rady miejskiej nie pozwo-

Orzeczenie tel komisji wypadło na Łodzi, kim są cztonkowie tego stowa- Gdy była mowa o łódzkie} straży og- lila na wcześniejsze dokonanie zakupów 
niekorzyść Paragwaju. rzyszenia, starzy bojownicy o wolność niowej, która ma otrzymać 280.000 zł. materiałów technicznych? 

I wtedy małe państwo oolridntowu- i niepodległość Polski. Ludzie. którzy radni narodowcy zażądali skreślenia z Wyborcy ze zdumieniem przecierają 
c;merykańskie, ida.c ~ladami wielkich nie zawahali sie rzucić wyzwania ca· tej sumy 50.000 zł. Komisarż Wojewódz- oczy. Czy o takiej radzie miejskiej ma­
rnocarstw (Japonia, Niemcy) występuje ratowi, wiedząc, że ryzykują życiem. ki tlumaczył, że według ustawy straż rzyli, gdy szli w dniu 27 maja do urn? 
z Ligi, q,by w~zyskać wolna. rękę w pro- Większość zmarła w tah~ach Sybiru. ogniową musi utrzymywać miasto. Jeśli Czy spodziewali się, że ich przedstawi­
wadzemu womY. Cl, którzy ocaleli, sterani zostali poby- nie damy straży tego subsydjum, zarząd ciele w tak nieodpowiedzialny i nieobli· 

1/~e~a dodać, że wojna ta toczy się tern w więzieniach carskich. zniszczyli straży może niechcieć dalej opiekować czalny sposób b~dą chcieli rządzić 60-0-
wlasciwze o nafte. zdrowle na tułaczce. I obecnie w woł· się tą instytucją i w konkluzji miasto tysięcznem miastem? 

Sporne terytorium Gran Chaco po- neJ Ojczyźnie, radni narodowcv odmó· będzie musiało przejąć straż pod swój 
siada bowiem najobfitsze źródła nafto­
w..e. na świecie. 

g;~:nfl~~~1c1f:i~:~~j~.:'·~.r:!1~ ·-samobójstwo uwiedzionej służ cej 
Gdyby nafciarze zaprzestali dawał kt ' b 

pieniedz.v - wojna skończyłaby Sili w Porzucona przez narzeczonego, ory za rał jej 
CiaKU kilku ani. 

Nafta jest i TJOZOStanie napewno wszystkie oszczędności, otruła się na Bału(•kim Rynku 
ieszcze vrzez dlugie lata źródłem„ WY- Lódi, 27 Iutefło, z. z ul. Zamenhofa, byli z nie1' bardzo za lefł, - Gdy zapytała kiedyś swego ado· 
tvo!uiacem stale konflikty wojenne. s s 

(gr) _ Liczni pasażerowie tramwaju dowoleni aż do chwili, gdy pojawił się ja ratora, dlacze!!o nie zamieszkają razem, 
000000000000000000000000(')080000 zgierskiego na Bałuckim Rynku, byli kiś 40-letni mężczyzna, który coraz częś 1 uwodziciel oświadczył, że nie wypada, 

świadkami wstrząsającego czynu, jakiego ciej począł odwiedzać dziewczynę. Od b~ młoda dziewczyna żyła z nim „na 
dopuściła się młoda, 23-letnia kobieta. te~o momentu zachowanie się Kozłow- wiarę". 

Na oczach ludzi, dobyła z kieszeai pal skiej dało wiele do życzeniat Ciągłe spo- Tak trwało do dnia wczorajszego. --
ta dość dużych rozmiarów butelkę i bez ry i wyrzuty ze strony chlebodawczyni, Wreszcie cała bezlitosna prawda wyszła 
namysłu wychyliła jej zawartość. Po kil· że zaniedbuje pracę i zbyt często wydala n~ jaw.-Kozłowska była haniebnie oszu 
ku minutach runęła na ławkę. się z domu, przyczyniły się do tego, że kiwana przez swe~o „narzeczonego", 

Wpływy działa· e d d . 
1 1 

h Przerażone kobiety poczęły wzywać Kozłowska została przed 3-ma tygodnia który tolerował ją jedynie dla pieniędzy 
Jąc po czas ZIS e.szyc z· 'ł . . ł . t . l • Gdy Kozłowsk I ł . b . d 

godzin rannych sprzyjają studiom 1 wszelkiej pomocy. 1awi się ruezw oczme pos e- m1 zwo mona z pracy, a zna az a się ez sro -
pracy umysfoweJ. Od godziny 8-ei do 11-ei ra- runkowy, który zawezwał telefonicznie Dziewczyna nie przejęła się zbytnio ków utrzymania, a temsamem bez dachu 
no .z powodzeniem możemy załahylać sprawy poJ!otowie. utratą posady, gdyż ukochany zapewniał nad głową, „ukochany", mający w Łodzi 
maią~e związek z górnictwem,. roln!ctwem i są- Przybyły na miejsce lekarz przepłu- ją że na Wielkanoc zostanie jego żoną. żonę i dwoje dzieci, porzucił ją i więcej 
downictwem. Godzinv te nadaią się także do k ł . ł d k p' dt ł d d · • ł się 'u· · k ł 
nowych poczynań dÓmowych, biżuterii i przed- ~. d':speratce .zo ą e.,. ~oczem prze· ona o m o a . zie":czyna mia a ~a- 1 z me po . aza . „ . . . 
miotów złotych. w1ozł 1ą do szpitala ID.le1sk1ego. oszczędzonych kilkadz1es1ąt złotych 1e- ~ stra~ne1 tragedii dowiedz1ała s1ę 

Kolo południa panuje gorszy nastrój, ocze- Młoda kobieta, po odzyskaniu przy· szcze z czasów, gdy uczciwie i ciężko po:iiewczasie_ desp~.~a~ka od. ~ospodarzy 
kują nas różne trudności i nieporozumienia. tomności, zeznała, że nazywa się Geno· pracowała. ktorzy „przygarnęli Ją do siebie. 
!Jziałaią _ui,emne wpływy dla le~arzy, ~rtystów 1 wefa Kozłowska, ostatnio bez stałego Pieniądze jednał{ z każdym dniem 
1 robotmk?w 'fa~rycznrch· Nie ~awie~ać "'. mieisca zamieszkania topniały. Kozłowska zamieszkała u zna-
tym czasie znaiomości z osobami ma3ącem1 . · • 1 

• h " B k' 
styczność z lotnictwem, pocztą i chemJą. Nie . Kozłowska była 1eszcze n~edawno na 1omyc „n:irzeczonego na. ałuc 1m 
prowadzić dy~kusyj z osobami starszemi i prze służbie w Łodzi. Chlebodawcy jej, p-stwo Rynku, !!dz1e dość słono płaciła za noc· 
łożonymi. •OOOOOOO 

Popotudniu sytuacja stopniowo się popra· · 
wia. Kolo godziny 16-ej działają pomyślne M . k I . d. I b e 
:i::~~:.y dla miłości. przyjaźni i życia towarzy- Ie S z a n a Je n O z O W 

Po godzinie 17-ej .da się zaznaczyć pewien b6- dl d I I - · 
niepokój i zdenerwowanie - unikać w tym S~ za JCZe a Z row a SprzyJaJ~ 

- Nad Francją szalał straszny huragan któ-
ry wyrządził milionowe straty. ' 

- Jak .wynika z urzędowej statystyki, w 
Stanach Ziednoczonych jest obecnie przeszło 
11 milionów bezrobotnych. 

- Nowy. wróg Ameryki „Numer I'' Hamilton 
zbiegł z celi śmierci. Kilkuset policjantów tropi 
bandytę. 

- Wal.ki pow~tańcze w Urugwaju trwają w 
dalszym ciągu. Kilkunastu przywódców politycz 
nych zostafo aresztowanych. 

okresie osób, do których nie mamy zupełnego . szerzeniu się gru~llcy 
zaufania. Z k ń · k 

Wieczór przyniesie mile wzruszenia 1 nie- Lódt. 27 lutego. szych tylko 4 procent. Cyfry te wska· a O czen1e arnawału 
spodziank1. (v) Wydział Statystyczny zarzadu zują, źe Jednoizbowe mieszkania: w któ• Łódzh Rodzina Radiowa na zakończenie 

Dziecko dziś urodzone - uczu~iowe, spra- miejs'!dego w Łodzi opracował staty- rych znaJdu)e pomieszczenie większa karnawału urządza w dniu 5 marca 1935 r. w 
· dl . lub· samotność posi'ada zdolności· do Sali $piewaków przy ul. 11-go Li'stopada 21 za-

wie iwe, 1 
• stykę, w które1' 1'askrawo uw1'daczn1'a się ilo~ć ludzi, są zabóJcze dla zdrowia b matematyki i fizyki. Szkodzi sobie spowodu :i awę taneczną połączoną z występami artys-

braku stanowczości i energii. wpływ wielkośCJ mieszkania na stan sprzyJa)ą szerzeniu słę gru:tlłcy. t6:v Polskiego radia, a mianowicie: znakomitej 
0000000000<:)8000t~00000000000000 zdrowia ł śmiertelność Je20 mieszkari· Dane te zostały opracowane na pro• śpiewaczki P. Anieli Szlemińskiei oraz niezrów-

ó i b 
. nanego komika p. Orwida. 

c w. Ze statystyki tej wYOiika. że gruźł ś ę Banku Gospodarstwa Krajowego, A zatem ostatki spędzamy wszyscy na ocho-
W g jaśnienie ca, wróg ludzi "biednych, szerzy się prze który wespół z Robotniczem Towarzy. czeJ zabawie Rodziny Radiowej. 

w związku z wiadomością naszą, ja- ważnie w mieszkaniach małych. najczę· stwem Osiedli Robotniczych, organizu. *** 
ka ukazała się w dniu 22 bm. p. t. „Wie- ściel zaś jednoizbowYcłi. Je w maju w Warszawie wystawę, któ- Dnia 2 marca rb. Koło Opieki nad Hufcami 

S'n1'ak, .który przybył do Łodzi - otru- W roku 1933 w mieszkaniach jedno· rej zadaniem będzie zobrazowa'nie Przysposobienia Wojskowego Szkół Srednlch w Łodzi urządza pod protektoratem Pana Gene-
ty" proszeni jesteśmy o zaznaczenie, że izbowych na ogólną ilość 4.271 zgonów wpływu mieszkania na stan śmiertel· rala Olszyny • Wilczyńskiego w salonach Ogn!s 
Stanisław Maks. Koziróg, zamieszkały zanotowano 906 na gruźlicę, czyli prze· ności. ka Oficerskiego, ul. św. Jerzego Nr. 2 „Zabawę 
przy rodzinie w powiecie łaskim, b. dłu ciętnie na 100 zgonów, 21 procent przy. Dążeniem Towarzystwa Osiedli jes\ Karnawałową". . 
go letni ~,zlifierz firm~ „Scheible~ i pada na .gruźlik?w. 1umożli"~ie~ie bu.dowY wla~ne·g.o domu ofic~~~ i ~1~1 g;;~~i~ł.zł~·a· dla członków Kola, 
Grohman , po przybycm do Łodzi do W m1eszkamach dwułzb~wYCh pro~ dla kazdeJ rodzmy robotnicze1. przy. Zaproszenia i bilety wydaie Tow. Nauczy­
swej córki, Marji Koziróg, zam. przy ul. cent ten spada do 18, w mieszkaniach· czem B. G. K. subsydjuje boważnie cieli Wychowania fizycznego, ul. Przejazd Nr. 
Kilińskiego 118, zmarl nagle śmiercią trzyizbo. wych śmi.ertelność -na gruźlicę wszelkie w tym kierunku ooczyna~ 

1

116• m. 5 w. godz. od. 18 do 20-ei codziennie. 
naturalną 1 me zosta1 przez m ogo wynosi y o proc •• VI cz e~o1z ow:yc ma. cele Przysposobienia Woiskoweirn Hufców • · t 'k l · t lk 9 t · b h · · Całkowity dochod przeznaczony będzie na 

otruty. 1i ~t. ~ Aieci-0izbo..'Wll:ilil i w..iak- OzienD.J1r.h 

I 
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Muzou·m rozt:argni·en·i:a znajduje się wbudy~ku przy ul. Tram~ajow.ej6 
~ U U W tramwaJach gub1my portmonetki, perły, 

specyfiki, kalosze, parasole a nawet.„ .l'olki 

Lódi, 27 lutego. 
(k) Na parterze budynku przy ulicy 

Tramwajowej 6 znajduje sie swego ro­
dzaju dom towarowy, w którym nagro­
madzonych jest wiele artykułów. ale nie 
do sprzedania. Pod jedną ścianą galan­
terja: rękawiczki, krawaty, swetry, 

"!!all.er ! Tu uuiJtr !.. 
śRODA, 27 lutego 1935 r, 

12.03-12.05. Wiadomości meteorologiczne. -
12.05-12.10. C!Jdzienny Przegląd Prasy Polskiej. 
12.10-13.00 ,,Swięto zimy w Zakopanem" -
Karnawał na na4"tach. - Transmisja z Zakopa­
nego. 13.00-13.05 Dziennik południowy. 13.05 
-13.30 Piosenki w wykonaniu Tito Schi.pa -

płyty, 13.30-15.30 Przerwa, 
15.30-15.35: Wiadom. o eksporcie polskim. 
15.35-15.45: Przegląd giełdowy, 
15.45-16.00. Fragment teatralny, 
16.00-16.45. Zespół warszawskich harmonistów 

z udziałem Benedykfa Hertza (bajki). 
1645-17.00. Listy od dzieci - omówi red. Be­

nedykit Stefański. 
17.0Q-17.25. Utwory skTZY'Pcowe w wyikonaniu 

Wacława Grudzińskiego. 
17.25-17.35 ,,Racjonalne obuwie" - (pogadan­

ka dla kobiet) - wygł. Janina Dybowska. 
17.35-17.50. R. Schumann: Manfred _ uwertu-

ra w wyk. orikiesiry B. B. C. - płyty. 
17.50-18.00: Poradnik sportowy: 
18.o0-18.10: Muzyka (płyty). 
18.10-18.15: Repertuar teatrów. 
18.15-18.45. Zespół Stefana Rachonf• 
18.45-19.00. Odczyt gospodarczy. 
19.00-19.2{). „Miniatury kwarterowe" - w wy­

konaniu Krakowskiego Kwartetu Smyczk. 
19.20-19.30: Pogadanka aktualna. 
19.30-1945. Piosenki w wykonaniu Heleny Dal 

(Transm. z Wilna). · 
19.45 - 19.50 Odczytanie programu na dzień na· 

stepny, 
19.50- 20.00: Wiadomości sportowe. 
2{).Q0 - 20.30. Wieczór Kasprowiczowski. (Trans· 

misja z Poznania). 
20.30---20.45. Muzy1ka - płyty. 
20.45- 20.55: Dziennik wieczorny. 
20 55-21.00: „Jak pracujemy w Polsce•. 
21 .00-21.30. Koncert Chopinowski w wyk. prof. 

Zbi!(niewa Drzewieckiego. 
21.30-21.40. Utwory wiolonczelowe w wykona­

niu Gasparo Cassado - płyty. 

- bigjenicznego papieru 
bluzki. Obok galanterja skórzana: to- W jednej z szaf leżą trzy zegarki, 1 je się zguby. Ostatnio kilka zakładów 

rebki, portmonetki, paski... A dalej na bardzo dobrej marki. Od t~zech miesię-1' otrzymało bieliznę, ~arde~obe, pien,i"ą­
niezliczonych rzędach półek noże wi- cy są już w przechowalni, a nikt się po dtę i t. p. Między mnemi zakład sw. 

delce, cukierniczki, książki, rolki higje- nie nie zgłosił. Obok sterczy dziecinna · Stanisława Kostki „Sienkiewiczówka" 
nicznego papieru i wiele, wiele innych fuzja. Dalej lśni piłka, świder. młotek, oraz sierociniec przy rodzinie wojsko-

artykulów. hebel - a więc niezbędne komuś narzę- ! wej w Łodzi. 
Jest to przechowalnia przedmiotów, dzia pracy. Na sąsiedniej półce leży kil- I Przed kilku laty w jednvm z tram-

zagubionych w miejskich tramwajach. ka teczek i tornistrów uczniowskich, pa wajów łódzkich znalazł konduktor dwa 
Czego niema na półkach? Okazuje sic;, sek damski z podwiązkami. koszyczek . sznury pięknych i niezwykle drogocen· 

że jest wszystko. Torebki damskie, w jakiejś skrętnej gospodyni, pudełko spe- ; nych pereł. Złożył je w przechowalni 
których znajduje się cały arsenał kos- cyfików gumowych„. Czyjaś czapka stu tramwajowej i już na drugi dzień zgto-

metyków, ale niema żadnego dokumen- dencka i koszula robotnika. Cukiernicz-1' siła się właścicielka zguby. Była to żo­
tu, pozwalającego ustalić kim jest wła- ka, szklanki, maść na porost włosów„. ·na jednego przemysłowca zgierskiego, 
ścicielka zguby. Portfele męskie. w któ- Jak można zgubić takie przedmioty, I która tak ucieszyła się spowodu odzy­

rych niema wprawdzie gotówki. ale za jak cukierniczkę, pasek, lub rolke potrze 1 skania drogocennego sznura oeret, że 
to jest dużo weksli i Jeszcze wiecej pro- bnego w domu papieru? I jak można nie ! obdarowała sowicie konduktora. 

testów. Ale najwięcej: jest oarasoli. i ka- zgło~ić si~ p~ portmonetkę, w której zo-1 Ostatnio zaś coraz to inny konduk­
loszy. W przegrodzie oznaczone] datą stawiło się kilka złotych? . tor przynosił ciągle tę samą zgubę: pu· 

spr~ed tygodnia (padał właśnie deszcz) . Tymczasem okazuje się, że na~et j detko z instrumentami Iekarskiemi j~­

tkw1 20 parasolek! i 1edna czwarta roztargnionych oasaze- : kiegoś roztargnionego profesora. Profe-
W kącie pokoju, w największej sza- i rów tramwajowych nie z1dasza się po : sor ów co kilka dni 2'ojawiał sie w budyn 

fie z~romadzona jest damska izarder~· ! zgu~y. A przecież ~r~y odbie~ani~ nie- 1

1

' ku dyrekcji tramwajów i przepraszając 
ba. Biustonosze obok swetrów. spódm-! ma zadnych trudnosci. Okazme się po- za fatygę odbierał swoje pudełko. Osta­

cz~i. ?,~uzecz~i i wi~le. sztuk garderoby I prost? d_owód oso~isty, ~kreśla się dat~ 1 
tnio już nie przychodzi. Okazało się, że 

„białeJ . W ciągu miesiąca lutego pasa- w ktoreJ przedm10t zagmąt oraz samą : pudełko skradł mu na ulicy złodziej„. 
żerowie obojga płci zgubili 100 rękawl·I zgubę. j' 

czek! Miesięcznie gubi sie w tram wa-' Co się dzieje z przedmiotami nieode- • · 
jach około 500 przedmiotów. które kon- branemi? Otóż co kilka miesiecv do dy /(~(,Cl#( ~~ 
duktorzy przynoszą do przechowalni i rekcji tramwajów zgłasza sie jakaś in· i • „ „ __ __.. • • ~ 

zapisują do księgi zgub. · stytucja dobroczynna, której przekazu- 1 TEATR MIEJSKI. 

• 'JOOOoOC Dziś w środę raz jeszcze jeden najciekawsza 
komedja sezonu ,,Kwiecista droga". Wszyscy 

TaJ·emn1·cza sza1·ka terorystów wiedzą, że komedja ta jest koncertowo grana przez znakomity zespół teaku. Ceny zniżone 
od 40 gr, do 2.70. 

Sprawiedliwość bezsilna wobec niesamowitej zagadki „le~ tr'::i::.„kapitalna sztuka Kiedrzyl'1skiego 

Nie uchroni przed śmiercią na wet zorganizowana banda, prędze.i czy póź- BAJKA DLA DZIECI „SŁOWIK 1 CESARZ" 

miljonowy majątek - mógł sobie śmia- niej wpada w ręce sprawiedliwości. - W TEATRZE MIEJSKIM. 

lo powiedzieć i"eden z naJ"bo<Yatszych lu- Tym razem i'ednak sprawa była rzeczy- W niedzielę powtórzenie ba[ki „Cesarz i sło-
~ . . w~k": Tak pięknej wystawy ł.6d:E jeszcze nie 

dzi świata z chwilą, kiedy zetknął się wiście trudna. widziała. Ceny zniżone od 40 gr, do 2.70. 

z mrożącemi krew w żytach „wyczy- Kto chce zapoznać się dokładnie ze I TEATR POPULARNY 

nami" szajki terorystów. szczegółami tej rewelacyjnej afery, ze- (Ogrodowa ts). 

Szajka ta działała z ukrycia i na każ- chce przeczytać najnowszy, 90-ty nu-
1 

r Dziś, w środ\ dnia 27 bm. o godz. 8.15 ~pe· 

dym kroku dawała mil1'onerowi dowo- mer tygodnika beletrystycznego, „Co etka„ w 3 aktac Stańkordy p. t. „Co kobieta 

T d 
. , p . ść" może , muzyka L. Bursy, 

dy swej potęgi. - Tropiony jak dziki y z1en owie • 
zwierz potentat doszedł wprędce do Numer ten ..zawiera catoś.ć powieści Dgzu.r•• apfe._ 

Ada- z " k ""911 111' 
wniosku, że nie lJOtrafi ujawnić człon- p. t. „ egar zemsty_ , powie szony Dziś w nocy dyżurują następujące a.i>tekl· ..._ 21.40- 22.()0. Pieśni polśkie w wykonaniu 

ma Dobosza. · 
22.00- 22.15: Koncert reklamowy. 
?2.15-23.0(): Muzyka taneczna. 
23.00-23.05: Wiadomości meteorologiczne 

komunikacji lotniczej. 
23.0S-23.30: D. c. muzyki tanecznej. 

ków tajemniczej szajki i nie zdoła się dział humoru, dział rozrywek umysło- A Potasza - Plac Kościelny to, A. Chare~zy 

dl I 
ukryć przed nimi. Że nie pomoże mu na- wych, rady pani lvy i t. d. - Pomors~a 12, E: Millera - Piotrkowska 46, 

a D b · d · C M. Epszta1na - Piotrkowska 225, z. GorczJ'c• 
wet najgenjalniejszy detektyw. o na ycia wszę zie. ena egzem- kiego _ Prrzejazd 59, G. Antoniewicza _ Pa· 

A jednak każda najgenialniej nawet plarza - 30 gr. bjanicka 50, 

Osten-Topolski stał przez sekundę - Nie z<larzylo się jeszcze, ażebym 
jakby zaskoczony. Lecz zanim zde:y- pokpil jakąkolwiek sprawę, która moc-

K. s.' . o k 0{ h n ka dował się na cośkolwiek, już oorwaty niej leżała mi na sercu! - powiedział, 

. I Z Y ( W a a go silne ramiona i nałożyły na dłonie siląc się na skromność oficer. A usły-
kajdanki. szawszy na schodach, wiodących do 

, Równocześnie pod uderzeniami kolb piwnicy stuk licznych nóg, dodał: 
1 karabinowych pękły drzwi chatki Bor- - Właśnie w tej chwili, celem skon-

Sensacyjna powieś~ współczesna ka i policjanci z Wattsonem na czele frontowania kazałem sprowadzić tu mi-

86 Napisał specjalnie dla „Expressu" Mieczysław Sylwester , weszli do środka. strza bractwa satanistów„. Będziecie 

' Jakież było zdziwienie Wattsona, państwo mogli dowiedzieć się od niego, 

•~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~1 ~ed~ po ~kła~~ re~~. w~ad w cey~~ył~~~~a~.~Y~żciel 

- Posterunek w Czorsztynie czu- - Borka? - zmarszczył czoło ko- 1 piwnicy trzy skrępowane osobv: pięk- Oczy obu sióstr i Warnina spojrzały 

wa chyba również.„ Ptaszek nie wym- mendant posterunku czorsŻtyńskiego.-1 ną Magdę Dreźnicką, jej siostrę Hen- prosto w twarz zakutemu w kajdany o­

knie nam się z rąk!.„ Ciekawym, jaką Ten Borek nie podobał mi sie odda- riettę oraz Zygmunta Warnina. sobnikowi, wprowadzonemu przez poli­

minę zrobi Petroń, kiedy sie dowie o wna! Kto wie, czy chata je~o nie jest Westchnienie ulgi wydobyto się z cjantów. W źrenicach ich odbU się wy-

wszystkiem - myślał komisarz. przytułkiem ludzi, ściganych przez po- piersi nieszczęśliwych ofiar straszliwe- raz jaknajwię.kszego zdziwienia. 
lici·ę w całei· Polsce? go mistrza, kiedy ujrzeli wchodzących . - O~o i ~istrz! - zaanonsowal 

Lecz oto już wyłonił sie zza zakrę- . d d . . d t .. 1. • d tnumfalme komisarz 
tu zamek czorsztyński _ a równacze- Reszta ludzi Wattsona na ciągnęła o piwnicy prze .s awi~1e ~ w.1a z. W . · ...... 

śnie szofer Wattsona, stary doświad- o.d półn.o~y. Wattson, poro~umiawszy Patrząc na 'Yięzy, 1ak1e.m1 skrę.po- rykną~rmn, porwawszy s1.,. za głowę, 

czony policjant, gwałtownym ruchem, się z mieiscowym posterunkiem. posta- wana była . Hennetta Dreźmcka. Watt- _ Al . . ó. ~i..·r . 
zahamował auto. · nowif otoczyć domek Borka i przya- son roiłożył ręce: ez pa~ie, c z pan ZrUIUi naile~-

resztować hrabiego Osten-Tooolskiego - Nie rozumiem!... Więc i pani by- szego! . Od ki_e~y to \Yaldemar hrabi.a 

- Samochód Osten - Topolskiego oraz innych mieszkańców podejrzanej ła ofiarą zbrodniczej bandy?.„ - A Oste~-l opolski .Je~t mistrzem ~atam­
stoi na zakręcie pod zajazdem - zawo sadyby. mnie wydawało się zawsze. że należa- stów. „._ P~zec1ez t? nas~ railepszy 

łat ~o P~d~i~~r~~~chotę wstecz i zatrzy A tymczasem Osten-Tooolski, nie ła .pani .do bract.wa sat~nistów z włas- ~!::{~~!} !n ~~f~~~i~!zk~Óerc„„ rzZbal 

maj przed zakrętem nasze nadjeżdża- przypuszczając, że wpadł w zasadzkę, ne.J woh, :t~ pam wtaśme była }ą osła- tutaj, ażeb~ ratować nas'! A t;rriczise~ 
jące auto i każ ludziom wysiadać! Ja szedł raźnie naprzód ze swoim towa- v:ioną „Księzrcową kochanka · A co prawdziwy mistrz odlkopuje w tej chwi-

tymczasem porozumie sie z komendan rzys~em. . . się stało z mistrzem? . . li moje djamenty! A niechże pana, za 

tern tutei'szego posterunku. Kiedy zdaleka dostrzei.ł chatę !3or- 'fu zgrzytn~ł. zębami War.nm, które przeproszeniem, szlak trafi! 
ka, zawahał się przez chwilę. Raz iesz- go Jeden z pohcJant6w uwalniał z pęt. W tt t k . b b 

Dwie minuty potem rozmawiał ze · , · t N' t t ł t 'k . kl' a son, a ogromnie zaa sor o-

d C cze porozumia1 się z.e swym owarzy- - ies e y, o r ni czemny .ucie ... wany byt tern, co si·ę stało, z'e ni·e dos•y-
starszym przo ownikiem z zorsztyna, 1 ł ód U i kł d b d 1 

który - otrzymawszy odpowiednie in- szem, poczem powo i .ruszy naprz · . 1 c ~ ' wy 0 ywszy 0 ·nas ~temmcę, szat nawet obraźliwego życzenia byłego 

strukcje, zainteresował się pilnie samot . Chata w~g_ląd~ta Jakgdyby o~uś7ih gdz:e ukryty zos.tał skarb diam~nto- więźnia z Johannisburgu. Straciwszy 

nym pasażerem samochodu „W 4884.J". Ją wszyscy JeJ mieszkańcy. Hrabia Jed wy .. „ Jestem zrumowanym żebrakiem! calą rezolutność zaczął się jąkać· 

- Ten pan wys1'adt przea za.J·azaem nak ro~glądadt sięd ostrot żni~ dokoła!, n imć Ad chb, cobym dat, ~dyby'n;1 mó~t dostać - Nie rozumlem.„ więc w taki.m ra-
wres~c1e z ecy owa sie nac sną ra a tego ~ swoie ręce. Le?z,. on, we- zie, kto jest właściwie mistrzem brac-

gdzie czekał na niego drugi jakiś czło- klamkę. . . . dług w.s~elkic~ praw~o~od?bienstw wy twa satanistów? 

wiek, poczem obaj poszli leśna drogą, Towarzysz ~ego, silny, k';'~PY męz- kopał J~z mo1e k~mienie 1 - sa~olo- _ Nie dornzumiewa się pan, panie 

~io?ącą n.a. zachód - r~portował służ- c~yzna •. trzymaiąc pode1rza~ie dłoń w tern moze - mknie w strone ~ram cy! komisarzu? _ spytała podnosząc . się z 

b~śc1e poll~Jant. Następme bez zapyta- k1eszem •. zdążał o krok za ?im„ . Wattson przerwał wybuch jego miejsca Henrietta Dreźnicka. 
ma dorzucą: . . . . . . Hrabi~, przekonawszy sie. ze. drz~1 wściekłości: Wattson przymknął oczy. Coś zaczę 

. ~ DwaJ mo~ I1:1dz1e .udah _sie dyskr.e są zamkmęte, sta~ął prz;z ~e~~ndę bez - Niech się pan nie unosi przed- to mu świtać w głowie. Zaczął pojmo-

tm.e wślad za ?im1. Jakie są dalsze pań radny. Lecz w teJ sameJ chwili drgnął: wcześnie! Mogę panu zakomuniokować wać wiele rzeczy. Aż wreszcie, trzep-

skie dyspozycie? . ze wszystkich stron wyłoniły się nagle milą wiadomość, że mistrz bynajmniej nąwszy palcami, krzyknął: 

W tej chwili zjawił sie trochę spo-1 gran. atowe mundury, otaczaiąc go nie. uciekł!„ .. wtaśnie trzy minuty temu - Czyżby nim byt dyrektor Czeliń-
cony posterunkowy, donosząc. że obaj zwartym kordonem. ujęty został przez moich ludzi... ski?l 

śledzeni przez nich mężczyźni skiero- W rękach policjantów bły~ła 10 -'- Co pan mówi? - zerwał się z I (D~ISZY,_~_JU!i:!>.k.,.. 

wali się ~ strOM :cliatki Borl?~ . .to.W.a "do strzału oroJ(. - ,~~~ r.oZP.romłen1ony Wairm:ilL 
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Sensacyjny romans współczesny 

"alttsal dla "Exlt,essu" - .Ierzq Bak ' 
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STRESZCZENIE; POCZĄTKU ~OWIESCI. I Miał 43 lata, z tego piętnaście lat prze -'rycel, zakasując rękawy. - Robota z· strzępione spodnie. A Julita pragnęła 

.Hanka. fronczak?wna, młoda, mezwykle uro- siedział w różnych więzieniach Gla IClmi będzie niełatwa... być bogatą, bardzo bogatą! 
dZIwa dZIewczyna lest pomywaczką .w nocnym d' bł" ń t Sk' l'· _ NI'c nl'e ukrywam' .... _ odparła Nie odpowiedziała więc na list Ba-lokalu .. Albatros", gdzie występuje tajemnicza I ZISZ Yi przeclwle S wem orup (J.-

para tancerzy w maskach - "Grzegorz i Ju- niSki, niepozorny, słabowity. Zdawało Julita, siadając spowrotem - Mówię tożka. Po trzech dniach kupiła gazetę • 
. Ii~a". 011 j~st synem kamerdynera, ona - Im- się na oko, że ten człowiek muchy !la- lak jest!. .. A że nie wspomniałam o Ba' Szukała nazwiska swego adoratora w 
blan~ą, ~ulttą K,rasnowską. Hanka kocha się wet nie skrzywdzi. A jednak najśmiel· toż,ku, to dlatego, że sama jeszcze nie kronice wypadków samobójczych. Ale 
potaJemnte v: plęknrm tancerzu, lecz on nie sze włamania we wszystkich stolicach by-łam pewna... Widziałam go tylko nie znalazła. Wściekła r~uciła gazetę zwraca na ntą uwagi. . . . . . 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada eurOP~JSkIC~ były Jego dZiełem. O .Je~~ przelotnie na dancingu ... Właściwie po- na podłogę. 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna sprycIe krązyly poprostu legendy. Uosc znałam go po jego idjotycznym śmie- - Bezczelny!... - zawołała. -
we !raku podbiegł do nieruchorno leżącej tan- wspomnieć, że Gładzisz miał 49 la l, z chu... Przyrzeka, że się zastrzeli i nic!... Wpro 
cerkI, przyłożył ucho do obnażonej piersi I o' tego od 40-tu lat znajdował się w !w- - Trzeba się będzie nim zaopieko- wadza mnie tylko w błąd L. A ja już 
znajmił, że tancerka nie żyje. Na jej ramie- lizJ'i Z kodeksem karnym, a w więzieniu wać... - mruknął Klem'ens. - Ale to llprzedzl'lam JózI'a, że przeze mnie je-niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. I 

Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka nie siedział jeszcze ani pięci~ m~n.ut. TY'l :!.eszcze nie. wszystko .. ; Batożek jest mę- den odbierze sobie wkrótce życie ... I 
żyła jeszcze w chwili, gdy badał ją jegomo~ć pem stuprocentoweg-o zawadjaki l moru- ~em HankI Fronczakowny... jak teraz wyglądam? ... 
we fraku. Szukano go po całym lokalu. lecz sa byl t:zeci komp~~ Klemensa .. zwany! - Wiem o t~m. . . . Batożek rzeczywiście zmienił z~-
tajemniczy .. lekarz" znikł bez śladu. POpularnIe "Iiyclem. Twarz mefraSI)-! - A czy wiesz rówmez o tern, ze ml'ar WyJ'echal zapomniał i dorobił SIę Grzegorz Lubow, wezwany do martwej, ł F . I, 
ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu bl~wa, uśm~echnięta, oczy blyszczq.:e, twój ,Grzegorz spotyka się z tą ron- majątku. 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- mma zawad Jacka. .. .. I I czakowną?! . A teraz po powrocie ożenił się z lian 
snowska, jego partnerka. lecz nieznana kobieta. . WSZYSCY. c~te!~J sle~zleh przy ?.i:f.~~ .. luli.ta .sPoJ~zała na KI~mensa. C?czy ką i spotkał w "Albatrosie" swą dawną 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezrta- głym stole l cmlll papIerosy. pOPlJaJ~I\;' jej zmlemły SIę. w .pod.łuzne szparkI. znaJ'omą, która wzgardziła nim pr.zed joma tancerka została w podstępny sposób za- bl d h b t k 
mordowana.' a ą er ~ ę.. . ... . - O tern me wledzmłam ... - sy nę- kilku laty. Batożek był człowiekIem 

Nadkomisarz Lisicki, prowadzący śledztwo - DZIWIę SIę. ze Jej Jesz,cze mema.--;- fa przez zęby. mściwym. Biada temu kto raz wszedł 
w tej sprawie, staje wobec n',erozwiązalnej za- mruknął. Kle1!1ens, spo~l~daJ.'l.c pa drzwI~ -. Więc ~y ci to właśnie pOd~jen:~1 mu w drogę!... Julita' wiedziała o tern 
gadki. Grzegorz zeznał. że Julita Krasnowska, - NIe sPIeszy SIę Je!, wlda~.;. - od do wladomoscJ!... Na rogu WpolneJ I doskonale dlatego właśnie była tak zde 
jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- p~rl SkoruJjka, strzepując pOPloł z pa- I Wroniej mieści się mała cukierenka. wj 'dlatego tak czatowała pod stawionej przez jej ojca, hrabiego Kr3.snow- Plerosa .. . . h nerwowana, 
skiego, który zginął w Rosji wraz z żoną. Pi e- Ol d'· . Ii I l" ł k' . połudme około dwunastej mozna IC I' drzwiami czekając z drżeniem serca na 
niądze, złożone w banku ;~Ii!a ma otrzymać la ZISZ.I yce ?par I SIę o Clallll tam spotkać. Cóż ty na to? l' t ' 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- O blat stołu I drzemalI. P t . t . . d . _ IS onosz~.... . . ' 
dzie~tu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- Nagle otwarły się drzwi i do pokv~u; f - AlO\': a~zami t' ~gO me wie zla I Bo WIedZIała nap~wno, ze Ba~ozek 
snowski przed śmiercią wręczył testament ojcu wPadła Julita. Jej elegancka postać nie am... e Ja o za a Wlę.... przyśle jej tego rodzajU zaproszeme ... 
qrz~g?rza,. a ~onieważ ~tary Lubow nie ~oże licowała jakoś z brudem i nędzą. ~ró- - -.. -.- SCiskając teraz list w ręku, zastana-
SIę JUz.~akl:ml sprawamI zajmować ze wzg,ędu . . . t . \,' KI t ł Od kilku dm Orzegorz zauwazył\ wiata się co począć. Dziś była właśnie 
na sWOJ WIek, przeto sprawę tę ujął w swe !UJą~~ W ~m .P(hOJU. emens pows a dziwną zmianę jaka zaszła z Julitą. Po 'd S' ł k Zbl' 'ala 
ręce młody Grzegorz. na Jej powItame. l' . '. _I s:o a. . pOJrza~a na z.ega~e.. IZ 

Nad ranem policja odnalazła prawdziwą Ju- - Dobrze, że przyszłaś... Unikasz zastanowlen~u Się n~d tą. sprawą d~ Się trzecia godzma. Najwyzej za pół go-
litę Krasl1~wską, kt?ra w stanJe na\V~ółprzy- \ nas ostatnio ... _ rzekł, pomagając jc:j 1 s~edf do wnlOsky, ze zmIana ta, datUje dziny powinna wyjŚć,. by zdążyć na 
~om~lym lezala z.a mlas~em .. Jul.lt~ potWIerdZIła, przy ś~ią()'aniu futra _ Nie widziałem I SIę od owego WIeczoru, gdy lianka przy czas na Wielkopolska ulIcę. 
~ed Jest sśP~dkobkler~zYłnt~GwlelkleJ fortuny: lecz, cię od ~za'''su nasze.O'o· ostatnl'ego spot1(~- była do "Albatros u" w charakterze "pa- Weszła do sąsiedniego pokoJ'u Orze-Je nocze nte os arzy a rzegorza o to, ze on ,., . , . B t . k ." l k' tł" J , , 

hl właśnie wywiózł za mia~to, chcąc zagarrtą~ nia za torem kolejowym... m . a oz oweJ. a I o mog? mIeC, gorz odłożył gazetę. 
jej ~aj~te.k. ~rze~orz jest zdumiony temi ze- - Nie miafam czasu. a pozatem.~ .. ZWląZ~~, tego Gr~egorz nawet me prze- _ Czy masz zamiar wyjść po polu.,. 
znanlam~ I tv.:lerdzl, że to l<'aJ~stw!). Na~f.ęp .. sytuacja wikła się coraź bardziej... -l' czuwat. dniu? _ zapytał. 
nego dnIa Jultta cąfnęJa zeznallla, kompromltu- '\d '1 l I·t ·t· . kw" A Z lulitą rzeczywiście nastąpiła ko- J l' . t . 'l" 
jące Grzegorza, tłu1lląez~ SIę rz wruteniaml (, 1)al a U! ,a,. Wl aJąc SIę s I lemem j' . .. . . . _ ;1 ~ta, zaJę a sw~ml mys am~, me 
j nerwową chorr,bą. . głowy ~ go~cml Kle~ensa. I,losalna zmJa?"a. 9~ dwuch dm czatow~ zwroclta nawet uwagI na to pytam:. 

w ~rodze po.wrot~eJ do domu Gr.~egorz nat- - .SIadaJ ... Są wazne sptraw~ ~o ob- ła pO,d drzwIan:I, Jakgd~by cze~ała na _ Czy wychodzisz? _ powtorzył 
knął SIę na taJemntcze~~. "lekarza, kt?re~o, gadama ... - Klemens podsunął Jej krze- kogos. WreSZCIe trzecIego. dm a, gdy Grzegorz, przyglądając się jej uważnie. 
chdce dQkdda~ w ręLc.e. Pk~ItCJI, ,lecz kdOWladUJe SIt; I sło. - Co tam u ciebie nowego?... Grzegorz zajęty był czytamem gazety _ Przepraszam Nie słyszałam o o na omlsarza ISle lego, If rze ornym zbrod- N' . k ł ł h kt t d' - ... 
niarzern jest prokurator Piotr Czybirski. - IC ... Prac~j~ ... To wszyst o ... - us ysz~ c ara :rys yczne u erzeme co pytasz ... 

w domu Grzegorz zostaje list. w którym l odparła, popraWIając zgrabny kapelu-\ ołówkIem w drZWI. Orzegorz nie spuszczał z niej wzro-
anoni~~ow~ auto~. nazywając sie?ie "Roher.tem", sik . . . Znała ten stule Był to znak listono- ku. 
umav.la SIę z nIm na Slóstą wIeczór w 'arze - NIe masz zadnych nowm? -wy- sza Otworzyła drzwi i odebrała list ·St· d ., t' t t' b 
Żaby" ł d . J k .... ó· . . - wler zam, ze jes es os a mo ar-

.. Tam' Grzegorz dowiaduje się, że zamordo- pytywa alej KlemtJl~. - . a tam tw . J ~pojrzała na adres i szybko ukryła ko- dzo roztargniona ... Nie słyszysz co się 
wana na dancingu kobieta nazywa się Marta partner? ... CZł' mocno go Jeszcze trn- pertę w kieszeni spódniczki. do ciebie mówi... Czy masz jakieś zmar-
WiJd, a tajemniczy .. lekarz,", znany w świe~i~ masz w ?,a~ś~I?... ... _ Czy ktoś pukał? _ zapytał obo- twienie? .. 
przestępców pod przydomkIem "Goryl", był lelI - WIdZICIe przeCIe, ze ifobIę, co. . G .. '" . 
kochank iem. Robert nie chce wymienić swego mogę Jętme rzegorz, me odrywaJąc. wzroku - O, me ... NI~ .. Głowa m~le boh ... 
Ilazwiska,. lecz ofiar~je Grzeg?Tzowi swą pom(Jc -"Cóż tam Goryl porabia? od gazety, gdy weszta do pokOJU. Grzegorz pokIwał głową I przeszedł 
w ~rawle wyHkryckla zbrOddntdarZYard· b G _ NI'e wI'em On mnI'e n'l:e" I'ntere- - Żebrak ... - odpowiedziała krótko do pokoju ojca. Stary Lubow pierwszy 

w teczorem an a wpa a o g ero y rze .. · . . dł ł' . k C t· . b t 
garza, prosząc go o pomoc, gdyż policja chce ją suje... Po kIlku mmutach przeszła do swe- raz wysze z oz a. zu SIę mez y 
odstawić spowrotem do mieszkania ciotki Marty Ale nas ta sprawa obchodzi.. .. ,Krwa- go pokoju Szybko odpieczętowała ko- dobrze. 
Fronczakowej, bardzo złej kobiety, ~ .której się wy Trójkąt" znowu wlazi nam w para- pertę . - No, cóż tam, synu, nowego? ... 
wychowywała. Grzegorz przyrzeka leI swą po- ł d '. .. _ DziękuJ'ę c' o'c e 
moc, lecz Julita uniemożliwiła mu wykonanie dę .. Słyszałem, że znowu by naJl)a na Byt to lIst, którego spodZIewała SIę !' J z.... . 
lego przyrzeczenia. mieszkanie Lubowa... od kilku dni.. Treść tego listu brzmiała: Stary oparł SIę o ramIę syna. SpoJ-

Policja ~dda.ła Hankę w rę.ce ciotki. Marty, - Był... Nic nie zabrali. _ Czekam na Pani we środ 20 rzał mu w ocz-y. . 
kl6ra chce Ją Siłą wydać zamąz za podeJrzanego - A czy tobie nic nie mrozi?... l t d .. 4 ą. ł ęd, . - Znam Clę zbyt dobrze GrzesIU d . I FT B t 'k E. U ego o go ZIme -ej po POlU mu. b d .. , " , zwyro Ola ca, lipa a oz a. _ Cóżby miało mi glrozić? ... - od- Ad . W' lk I l 4 f I' y u ało CI Się cos ukryc przede mną ... 

Ale Hanka nie chce w żaden sposób zostać l res. - Ie opo S m ,ront plę- P . t· h h' b" 
je~o żoną i zamierza otruć się karbolem. _ parła Julita niefrasob iwie. tro. Filip Batożek. . 0kz~aJę ~o WOIC oczac

T
, ze. gnę I Clę 

W ostatniej chwili udaremnił te zamiary stryj, Klemens pokiwał !1;łową i sY1knął: W' d Ił" W· d . ł . d la as Ukl y ta troska... o m e dobrze ... 
Andrzej Fronczak, jedyny człowiek w tym do- _ Zawsze byłaś taka sama ... Ciągle Ię~ o. na az Ją... le Zła a, ze o I człowiek powinien mieć zawsze kogoś 
~u, .który był dla niej. d?bry. D.o,,:,iedziawszy masz przed nami coś do ukrytcia ... _ i !e~o dOJdZIe ... I p~zed oczyma .stanął zaufanego, przed kim mógłby się zwie-
51ę, ze Hanka kocha Się OIeszczęśhwle w Grze- zwracaJ'ąc SI'ę do Skoru-n1., l', dodał:. Zre- JeJ obraz sprzed kIlku laty, gdy me ma-I rzyć Trzeba się często . d ' 
-gor~';1' udał się do niego, lecz Julita znowu wy- ..,!I\. rzyła jeszcze o karjerze tancerki... Już t b "'d . .. WysP.o";'la ac, 
myshła sprytny fortel. feruj sprawę... dł' b' . I o ar zo wazne ... LzeJ wtedy zyc czło-
. , Oto "':Ysłała Grzegorz:" o oznacz.onej godzi- Skorupka podniósł się, podciągnął wte y zwr~cai~ na SI~ ~e uwagę męz: wiekow~ ... Nie nalegam, abyś się przede 
nt~ na miasto, a podstaWiła przekupionego mło- spodnie i wsunąwszy sPoWll'otem ręce czyzn ... Cóz dZIWnego ... : Była. zgra.b. mną zWIerzał ze wszystkich trosk. Mo 
dZJ~ńca,. k1óry odegTlłł rolę Grzegol"Z~, za~ho- do kl'esz-I', zapytał'. na, ponętna, wesoła ... UbIegało SIę o JeJ I . b ć k' .. 
wUJąc Się brutalnie. wobec Fronczaka I ośwlad- vU l d . l' B l' ś ód zesz wy ra ogo mnego ... 
czajac, że Hanki nigdy nie pokocha. - Czy znane ci jest nazwisko nie- v:zg ę y WI~ ~ męzczyzn. -y l ~ r. - Ależ, ojcze ... Wiesz, że oprócz cie-
. Nie B był.ok więc innej rady: - Hanka została jakiego Filipa BatoŻlka?~.. nólch ?r~ystołnl.1 chłopcy; ale bIedm

d
, bYó~1 bie nie mam nikogo ... 

zon" atoz a... J l't d nęła NI'e podnosząc gło r wmez opas l przernYSiowcy z po w J- W· d . b' 
Od tej chwili rozpoczęło się dla .ni~f nowe U l a rg . - nemi podbródkami i bladzi wiecznie G IęC ga aj co !llasz na w~tro le .. 

pasmo udręczeń. Batożek był człOWIekiem bo- WY. odparła: d h' l' rzegorz wahał SIę. WreszcIe przy-
gatym, mieszkał w luksusowych 9.Putamentach, - Tak... wz yc aJący poec ... . padł ojcu do kolan ucałował starcz 
ale dla niei przeznaczy~ nęd~ny pokoi~ z zakra- _ Czy wiesz, że ów Filip Batożek . Wśr?d nich był również FIlip Bato- dłoń i zapytał: ' ą 
to.wan~m ok~em,. aby Ole uClelda od ntego. Była bawi obecnie w naszem mieście i widział zek. JulIta wpadła mu w oko. Zasypy- _ P .. t .? . 
WięC Jego WlęŹOIem. .. " t· k . t .. r t . Bł ł b amIę as z, oJcze .... Nazajutrz po 

Na jednej z bocznych ulic mie~clł się nlepo- Clę w "AlbatrOSIe ?... wa J~ WI~ aml l IS .amI. ag~, y z~- morderstwie w "Albatrosie" rozmawia-
Kaźny lokal restauracyjny "Jar". - Wiem... . .' sta~a Jego zoną. W Jednym z hstów PI- liśmy na temat Julity ... Mówiłem ci wte-

Właś~iciele~ teg~ lokalu był niejaki "Kle- - Dlaczego n:tIIczysz w tej ~prawle? sał.. _ dy, że jej zachowanie nie podoba mi się 
mens", ciemne tn~ywlduum,. To my mamy SIę o tern dOWIadyWać, - ... Pam doprowadza mme do szalu. coraz bardzie' 

"Jar. skł~dał Się z dwuch CZęŚCI. Do jednej a ty sama nie masz na to rozumu? ... Przez Panią stalem się odludkiem dzi- . Z J.. , 
wchodZIło SIę od frontu, była to obszerna sala Ck' b ..,,' h djabl' k tó' t d k . ' . - awsze mIałeś co do tego pewne 
Z bufetem i marmurowemi stolikami Druga ze asz, ze y nas WSZYSL1\.IC ' . l usem, go w Jes em na o oname naj- skrupuły NI'e w'em ... 

. . l'? T 'k' . t t' h . kI' tJ' l' . t I ... I co CI SIę me po-część stanowiła prywatne mieszkanie właścicie- WZlę 1.... a Ie Jes wOJe wyrac owa- Wlę szego sza ens wa. eze I me o rzy- doba w córce h b' K k' 
la lokalu i wchodziło się do niej z podwórza. nie? ... Za taką rzecz takbym cię wy- mam od Pani odpowiedzi w ciągu 3-ch Gd b' . d . ~a le~o b r~snows ~e~o .. 

W tej prywatnej częŚci, składającei się z łoił, że... dni, strzelę sobie w łeb. b y~, ,Wie Zla co o y a ~a. ro zm~ 
ciemnego pokoju, nigdy prawie niesprzątanego, Wypraszam sobie tego rodzaju P'l'ze- Tak pisał wtedy Filip Batożek do w ~,OSJl ..... R6? ten wywodZI Się z LI-
zebrało się kilku !l1.ęfczyzn. ~yła to .st~ła rada mówienia pod moim adresem! - Julity. Ale ona list ten podarła na drob- twy, ?ZI.Ś hrabIa Krasnowski byłby nie-
przyboczna właŚCICiela "Jaru '. WodZIrejem byl .. k . . . " wątplIWIe dobrym Polakiem!... Nie po-
oczywiście sam pan gospodarz, resztę zaś towa- - USPOkÓj SIę, S o ruptk a ... - rmtY-j ne k. awałkI l wrZUCIła do PIeca. Kochala zwolę nic zlego . d . ć ó t h 
rzystwa stanowili trzej jego druhowie: - Sko: g-owal go Klemens, bowiem innego - bogatszego, który I b' K PpWI~ zle o c r e ra-
rupka, Gładzisz i Hycel. ~korupka. był to tęgi _ Rację ma! - zapiszczał ota- spełniał wszystkie jej kaprysy. Filip Ba- ' lego rasno~sklego .... 
c7łop o muskularnych ramlOlłach l tubalnym dzisz. _ Ona coś ukrywa przed nami!... tożek był wtedy biednym człowiekiem, I - Tak, Ojcze, ale.;; 
g oSie. . __ ~ tylko ~ ••• ~ 4~ nO'sz!lcy.m wiatrem podszyte palto i P,o- (Dalszy cIąg Jutro) 
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Rodzice powiesili konającego syna. 
Zbro dnicża macocha namówiła swego · męża do potwornego 
dzieciobójstwa.-Morderstwo ujawnione zostało w chwili 

skladanią trupa do trumny 

(Mil.) - Bogaty włościanin Dolnej syn zmarł. l Wzięci w krzyżowy ogień pytań wyro~-
Stanisławów, 26 lutego. I zajutrz zawiadomił wójta i policję, że. u ważył znaki, zdradzające uduszenie. 

Wojniłowskiej, pow. kałuskiego, Iwan Tu jednak nastąpił sensacyjny zwrot· ni rodzice oświadczyli spoczątku, że Mi­
Luciow przed kilku laty po raz trzeci ,Podczas umieszczania Mikołaja w trum-

1 kołai w gorączce powiesił się, a następ­
wszedł w związek małżeński z niejaką 1 nie policja zauważyła, że nieboszczyk : nie popadli w sprzeczność i przyznali się 
Fewronją, która - ze względu na swe ' ma na szyi wysoki sztywny kołnierz. Wy że oni powiesili go • · 
gwałtowne usposobienie - wpadła rych- dało to się podejrzane komendantowi Wkrótce synobójcy zasiądą przed są· 
ło w konflikt z dziećmi męża z pierwsze posterunku P. P. Odsłoniwszy szyję, za dem przysięgłych. 
go i drugiego małżeństwa. Łuciow, zna-

Potworna zbrodnia 

Nr. 58 

----~ Tramwaju.we 
bilety miesi~czne 
po zł. 22.ao •przedaJe 

Orbis" 
" (Piotrkowska 18) 

Tel. 249·33 
od 9 rano do 9 w. bez prz"' w.v „„„„„„„1119.?.t.. 

kaleki lazłszy się bez zarobków, wyemigrował 
do Argentyny. Podczas jego nieobec­
ności iście po macoszemu obchodziła się 
z nieletniemi dziećmi, pozostawionemi 
pod jej opieką. Morzyła je często gło· 
dem i zamęczała najcięższą pracą. 

Po powrocie męża do domu udało się 
kobiecie wpłynąć na niego, by wyrzucił 
najstarszego syna Mikołaja z domu. 

Ka mian iem strzaskał głowę swemu dobroczyńcy. - Charakt1rystyczn1 ślady 
kikutów i przywiązany do drz1wa koń zdradziły mordercę · · 

W dniu onegdajszym, gdy młodzie­
niec przebywał w czytelni miejscowej, 
wyrodni rodzice zaprosili trzech parob­
czaków, których uraczyli obficie wódką 
a następnie namówili, by zatłukli oni Mi 
kołaja, Podczas libacji, Łuciowa stała 
na czatach. Gdy zauważyła syna w po­
bliżu domu, dała o tern znać wynajętym 
zbirom. Dymitr Czołij i Michał Zając za 
czaili się przed wejściem, a gdy młodzie 
niec się ukazał, wyskoczyli z ukrycia i 
pałkami pobili go do krwi. 

Wilno, 26 lutego. oskarżonych pod zarzutem morderstw w 

1

, ten sposób zatrze ćślady zbrodni. Zdra• 
Przed 3 dniami donosiliśmy o zbrod- celach rabunkowych. Dopiero przed nie dził go przywiązany do drzewa koń i cha 

ni rabunkowej, dokonanej pod Moło- dawnym czasem sprawa ta była przed- rakterystycz~e ślady kaleki z lasu do 
decznem na osobie Rudzika. Zwłold je- miotem rozprawy w Sądzie Apelacyjnym szosy. . . 
go z rozstrzaskaną kamieniem głową, w Wilnie. Bazyli całą winę zrzucił na Bożko przekazany został prokuratu-
znaleziono w polu obok jego sań. brata Pawła, który został skazany na rze. 

Rndzik został zamordowany w dro· 15 lal więzienia, zaś sam z braku dowo- =0000000f:I< iOcY"..J{JQ0000000000000~ 

dze z Lebiedziewa, do rodzinnej wsi w dów winy i wobec uwzględnienia jego == "ulowe y !lf f tf J[l 0 --= 
Puzele. ułomności, uszedł ręki sprawiedliwości. r r ·u Y~ n~ 

Już następnego dnia policjiudało Bożko krytycznego dnia obserwował 
się zatrzymać mordercę, Bazylego Boż· Rudzika na targu w Lebiedziewie. W pe ręcznej roboty 
ko. Dalsze dochodzenie w tej sprawie wnym wypadku dopomógł mu przy sprze ~ILI HIRSZMAN c: 

Wyrodny ojciec zawiadomił policję, 
że syn został pobity przez nieznanych 
napastników. Władze nakazały odsta­
wić ciężko rannegi do szpitala w Ka­
łuszu. 

ujawniło szereg ciekawych szczegółów. daży i zainkasował dla niego 10 złotych, = = 
Morderca jest człowiekiem ułomnym które wręczył Rudzikowi. Wiedział że = przeprowadziła się na ul. -

ślepym na lewe oko, głuchym i kulawym ten zarobił około 60 złotych Plan mor· Andrzeja N2 27, front 
Wszystkie te kalectwa nie przeszkadza- derczy uknął na targu w Lebiedziewie. iii Tel. 143-21 ~ 
ły mu jednak posługiwać się krętactwem Siadając z Rudzikiem Bożko zabrał ll.J00000000000000-_,x;,C?i000000000~1:. 

Ojciec wybrał się furą do miasta, ce­
lem przewiezienia tam Mikołaja, lecz 
niebawem wrócił, tłumacząc, że z braku 
miejsca nie przyjęto go do szpitala. Na-

i oszustwem wobec swych sąsiadów, ze sobą kamień, kt6rym zadał w drodze LEKARZ • DENTYSTA 

którzy go dlatel!o znienawidzili. swemu dobroczyńcy 5 ciosów w głowę, F KOPCIOWSKA 
Jedynie Rudzik miał dla niego dużo następnie skręcił saniami z drogi ·w po· • 

współczucia i chętnie wyświadczał mu ie i tu wywr'ócił sanie ze swoją ofiarą. 
grzeczności. Niejednokrotnie uprzedza· Wyprzągnął następnie konia, wsiadł 

no Rudzika, że mu się Bożko „odwdzię- na niego i galopem zaczął ~onić sanie są 

POWRóCILA. 
Przyjmuje codziennie od 9-3 

Gdańska 37 
Nieście pomoc 
na.biedniejszym 

czy". siadki, na których ulokował swoją mąkę. 
Był on karany już kilkakrotnie za 'Potem konia przywiązał w lesie przy od ,_7 w leczni:~· 232

"
55

• 

dezercję, oszustwo. Ostatnio zaś wspól- drzewie i pieszo idąc drol!ą do ·domu, p 1·otrkOH•Ska 294 
nie z bratem Pawłem zasiadł na ławie oczekiwał przybycia sąsiadki, pragnąc w , ~ ... 

Kino-teatr Dziś i dni następnych! Poraz pierwszy w Lodzi ostatni film z oryginalnemł, da 
wno niewidzianemi ulubieńcami P. T. Publiczności p. t. 

Kino-teatr 

M 'Ro PAT ,i.~~ T~P9:'A~r.!R~~~i~t~Z· ADRIA 
Przejazd 2 

Kino-teatr • Dziś 

Wspaniała komedia mówiona I śpiewana po niemiecku. 
Nadprogram dodatek Pata i Paramountu Główna 1 

dni. następnych! Największego filmu sowieckiego wytw. „Sowkino•• Moskwa 

CAR SZALENIEC „M IR AZ" 
11Listopada16 (Konstantynowska) 
Sala dobrze ogrzana 

I 
Nadprogr.: Skrzydlata Parada. Wie?a.9.!~~~~~~n~ł~a?; sowieckich w Moskwie oraz dodatek • 

Paramountu. Ceny miejsc Ili m. 54, li m. 86, I m. 1.09, Balkon 75 gr. '1"' 
DOKTÓR DOKTÓR Dr. MED. DR. MED. 

KL I N 6 ER ~~!!~ó~E~WąNtl!,~ ~~~!~T~~~2!vil IP~·cu!!I~fu~!,. 
SPEC. chor. SEKSUALNYCH Piotrkowska &6 KOBIECE RYCZNYCH l MOCZOPLCIOWYCH 

wenerycznych J skórnycb.. PiOłlkOWSka 99. l'łA'•1ROT 32 front, I piętro 
A n dr e ·a 2 teL 148·62. Wtr • Tel, 213·18 

Z I tel. 132
-
28 Od 9-1, od 5-9 pp,, tel. 213.66 Przyjmuje od 8-10 rano I od 5--9 w. 

~uje od 9-11 i od ó-8 wiecz:_ w niedziele I świeta od 10-1'. przyjmuje codz. od 10-12 ł S-8 wlecz w nledz. I śwłeta od 9-12 w ool. 

D d • DOKTOR -
r. me • Poradnia Wenerologiczna w o Ł Ko WY s KI PRZYCHODNI! 

H. ~o':' ~Cll !=Z Leczenie chorób wenerycznych, PRZfPROWADZIL sre Wenerologiczna 
Spec. chorób skórnych, wene• moczopłciowych I skórnych. na ul CECilELl'tlANĄ 11 leczenie chor. weneryczn. I skórnycb 

rycznych I moczopłciowych Legjonó~ t!i. 1:~~~r:owska 47 • Telefon 238-02 ZAWADZKA 1 
Cegielniana N! 7, tel. 141-82 od 9 rano - 9 wlecz. Choroby wenerycme, moczopłciowe telef. 122-73. 
przyJmuJe od g. 8-10, 12-2, 5-8 w p O R A D A 8 z &.. I skórne. Stacja Zapobiegawcza 

Dzieci I kobi........ ...-.yjmuJe kobieta- Przyjmuje od s-1e. I od 4-9 w nie· czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
W niedziele i święta od 9-11 rano. „ •. , „..... PORADA ZLOTE 

lekarz od 1 t t t od 3-4. dziele I św1eta od 9-1. _ 3 , -

~~![ąf[~~~!~żADZrEwrcz M!~2t!Li2i!!~~in s. KF~;ftska 
przeprowadził sil> na ul. uszu~~~~~l~:rd~!0f':rtanl I POl.O:INICTWO ;HOROBY SKÓRNE I WfNERYCZNf 

Piotrkowską 86 tel. 143-63 Łódf, ul. Piotrkowska 164 RZGOWSKA 5 (kobiety 1 dzlect) 
przyjmuje od s-11 1 od 6-9 wlecz.; teL 125•26 (wejście Sieradzka l); Tel.191-08 Sienkiewicza Sff 1:~~~ri 
w niedz. , święta od 9-1 PoPOł.. przyimufe od 4 do R wlecz. Przy,jmu.Je 10-12 i 16-20. orzvfmule od 11-1 I od 3-4 PO ooł. 

Dr. 1111ed. Dr. DR· MED. LEKARZ • DfNTYSTA 

J rzy SUDY A w._ BALICKAIJucia Plakower I. ftUUIUMIW I 
Akuster. Ginekoloł! Sl'.ENKl~WICZA 52 (róg Naw1·otu) CHOROBY SKóRNE 1 WENERYCZNE przyjmuje od 10-1 I od 6-8 t>O poi. 

przesp1_ręownaaduzi1ł. Sro· dmi·ei'ską 46 Nr. te.J. 194-03. (Kobiety 1 dzlean Pi I k k Sf 
Choroby s;..lme i weoeryc;:oe WOLCZAiqSKA 117, tel. 149-39. 0 ' 0\VS a 

przyy::.-..1:~:44-a przyjmuje ~r~r~ ~od~f od J do 3 przyjmuj~ ś!!e-til~t·~[Z;. w .• nie~.z· telef. 121·2·3 

Lecznica ~me~a 
I GABINET DENTYSTYCZNY 
Gł6wna 9. tel. 142-42 
Przyjmują lekarze we wszystkich 
speclalnoś<1:lacb. - Analizy lekarski~. 
zastrzyki, .Roentgen, lampa kwarcowa 

Stacja zapobiegawcza 
czynna całą dobę. PORADA 3 ZŁOTE. 

ANOIELSKIEOO konwersacji l litera· 
tury udziela rutynowany nauczv<:ieł. 
Ul. Zawadzka nr. 21. m. 8a. l~ont. co· 
dziennie zastać od godz. 4-8 po poi. 

OKAZYJNIE do sprzedania amato1ski 
aparat 9 P 12„ 6 bsetek, roli1lm za 
40 zł., Piotrkowska 82, m. 68, od 3-6. 

ZAOINAL pies 10-miesięczny, rasy 
wilczej. Odprowadzić za wynagrodze­
niem, Łódź, ul. Dąbrowska 55, W. Si­
biński. 27 

ROWER damski w dobrym stanie do 
sprzedania, ul. Kilińskiego Nr. 242, 
m. 8. 

JĘZYKOW ANOIELSKIEGO, FRAN­
CUSKIEGO - gruntown.ie udzielam, 
gramatyka, literatura, konwersacja, 
handlowa korespondencja. Tel. · 183-04, 
g, 10--12 rano. 3-4 DO POI. 

DROBNE ogłoszenia w „Republice•· 
są najlepszym i najtańszym środkiem 
zetkniecia zainteresowanych stron. 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub­
lokatora. 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedyńczv pokój, 3) sprzedać nieru­
chomość lub rzecz, 4) kuoić cośkol· 
wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6) 
wyszukać pracownika - niechaj po­
da drobne Oiłoszenie do ,,l(epubliki". 
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nowi adepci pięściarstwa Pożegnanie Cejzika 
•~aJq Juiro poraz pierwszu w rindu przez zorzqd l:OZl.A i zawodników 

. . Lódi, 27 lutego szenia od Bar Kochby, Zjednoczonych! łódzkich w. dnm jutrzeJ.szym rozpoczyna się Kruszeendera, SKS. Jest jednak nadzie· Lódi, 27 lutego. trzymać w Łodzi jeszcze na miesiąc ma-
w .~ah Oeyera •;Pierwszy krok bokser- ja, że kluby te zgłoszą jeszcze zawod- Trener lekkoatletyczny p. Cejzik, rzec, starania te jednak nie dały pożą-
ski · _Do zaw~dow ty~h kluby łódzkie ników w ciągu dnia dzisiejszego, czy ju- który od pierwszego stycznia prowadził danego skutku. 
zgł?siły .naraz1e jedyme 30 ~awodników tn-;ejszego, mimo że lista zapisów zo- przez przeciąg dwuch miesięcy zimową Wczoraj odbył się ostatni trening za­
co Jest hczbą, jak na taką imprezę nie- stała już oficjalnie zamknięta. zaprawę lekkoatletów łódzkich zrzeszo- wodników łódzkich z Cejzikiem, który 
zwykl7 ~kro~ną. . . Zawody odbędą sie w czwartek i pią nych w klubach należących do związku, miał też przebieg specjalnie uroczysty. N~J~ięc~J zawodników zgłosiło, po- tek o godz. 20, a w niedzielę o godz. 11 opuszcza już w dniu jutrzejszym Łódź. Na sali treningowej obok licznej rzeszy 
dobme Jak I przy dotychczasowych im- rano. ŁOZLA. czynił starania, by Cejzika za- zawodników, zebrał się niemal w kom-
prezach, IKP, które wysyła w bój ośmiu plecie zarząd związku okręgowego. 
nowicjuszy, chcących iść w ślady Chmie • -, Prezes ŁOZLA. p. Kordasz poże_gnał 
lewskiego, Banasiaka czy Woźniakie- Kurs bez zawodn1kow11 Cejzika.w ciepłych s!o~ach •. dziękując wicza. . . mu za Jego pełną posw1ęcema pracę w · 

Pomiędzy zgłoszonymi przez !KP •• czasie tak krótkiego pobytu na placów-
zawodnikami jest ·też brat „Moryca'·. l:ódzkie hlubg pi„ściorskie ieno· ce tód_z~i~j. , . . . 
Drugi Woźniakiewicz startować będzie - „ - - Jf •ozB Dz1siaJ zakonczy Ce1z1k swą pracę 
w wadze półśredniej i jak twierdzi jege· rUJ~ KOICJO U'_Y4ę ~ na terenie Pabjanic, gdzie również miej-
brat ma niemniejszy od niego gaz. t Łódz, 27 lutego lecz rowniez i ułatwienia pracy trenero- scowe kluby mają go uroczyście po-

Rewelacją turnieju ma być nowy W celu podniesienia pozłomu· pięś\"'iar· wł PZB Smithowi, który przyjedzie w żegnać. 
wychowanek IKP w wadze ciężkiej, ol- stwa w na.szem mieście . zamierzał za. ~wietniu do Łodzi. ••••••••••••••• 
brzym zgierski, Zimiński. Chłopiec ten rząd ŁOZB zorganizować kurs kondy· Na kursie kondycyinym podciągnęli· , 
ma 198 ctm. wzrostu i 98 kg. wagi. Na cyjny pod kierownictwem nestora pięś· by się bowrem w formie pięściarze słah Reidar AnderSOR 
treningach wykazuje się on bardzo do- ciarstwa polskieg<> pabjaniczanina No- si, możnaby wyłowić nowe talenty - a 
brą formą i Jest nadzieja, że będzie z nie waka, kMry ukoiiczył ostatnio specjat- trener Smith zamiast rozpoczynać pra- mistrzem Polski W kombinacJi 
go pociecha. . ny kurs instruktorski w CIWF-ie. Kurs cę od początlm i tracić czas ria wyrabia. alpejskiej 

Obok IKP najwięc~j zawodników ten miał się ju:ż rozpocznć przed dwoma nie materjału, mógłby kontynuować praJ Zakopane, 27 iutego. 
zgłosiła Makabi, z której jednak nie l tygodniami, Jednak w wyznaczonym cę p, Nowaka. We wtorek odbyła się 2 część kom· 
wsz.yscy, zgtosz~ni sta~ą do walki. '.Ma- 1 t~rminie nie stawił się . ani jeden pięś· 1 . Tymczasem ~okserski~ kl.uby łód~- binacji a_lpeJskiej - slalopi na hal! !<on· 
kabi wysle w nng nawrawdopodobniei 1 ciarz. kie wykazały mezrozunuałą 1gnorar.CJQ dratowe1. (Trasa dla panow długosc1 850 
jedynie 5 pięściarzy. Pozatem sześciu Niezrażony tem zarząd LOZB zwró-' dla inicjatywy LOZB: Pomimo bOwiem metr., różnica poziomów 150 metr.) i 
zawodników zgłosił ttakoah, czterech cił się piśmiennie do wszystkic.b klubów I przedłużenia dodatkowego terminu do bieg pań (trasa długości 400 metr., róż­
Oeyer, trzech WIMA i wreszcie dwuch Mdzkich, hy d" dnia ~4 bm Wl· zuaczyłyl 24 bm. i piśIJ1iennego apelu, na kurs zgło nica poziomów 80 metr.). 
Ł. K. S. na powyższy kurs po kilku pięsciarzy ł sil z całego okręgu swych zawodników Biegł odbyły się w niekorzystnych 

Nie wpłynęły natomiast wcale zglo- by w ten sposób kurs ied11ak doprowa· i· tylko klub IKP. warunkach · śnieżnych przy odwilży. 
dzić do skutku. Nłewładomo doprawdy czem sobie j I miejsce zajął norweg Reldar An-SUk CeSy tenłSiSłdW W intencjach zarządu ŁOZB była wytłumaczyć podobne lekceważenie po- derson 2,53,6, II - Lipowski (Wisła) 

· nietylko chęć umożliwienia treningów i i czynań LOZB przez kluby łódzkie, 2~59,6, III - Gąsiennica (Wisła) 3,02,6, 
polskich W Monte-Carlo korzystania z fachowych rad doświad· 1 zwłaszcza, że korzystanie z sali, sprzę- IV i V zajęli Orlewrcz I Karol Zając obai 

Monte Carlo 27 lutego czonego instruktora - pięściarzom kin· tu i instruktora byłoby na kursie kondy· z S. N. T. T. 3,03. 
We wtorek, w międz;narodowy~n bów. tych warunków nieposiadających, cyJnym zupełnie bezpłatne. W .kombinacji alp~Jskiej biegu zjazdo 

· turnietrr teołsowvm w Monte Carlo poi- I · · w ego 1 slalomu, I mie1sce i tytuł mistrza 
scy tennisiści odnieśli szereg sukcesów.I Polska--Połud' n1·owa Afryka !1olskł zdobył Reidar Anderson, uzyskuu Największy sukces odniosła para iąc 100 t>unkt. 11 - qpowski. 93.8, Ili -
Tłoczyński-Hebda pokonując parę Pal- Mecz o puhar Davisa PZLT zamierza rozegrać w dniach Zając 91'91' ~V -. Raiski (Wisła) 9'880 
mierł - Rado 6·4 t ·6 6·0 6·2 · W slalomie pa. Staszel - Piankowa 

Tarłowski i' Wi·tt~~n' wygrali z parą i 10-12 maja. -Międzynarodowe plany naszych t~nisis~ów przy drugim nawrocie skreclła noęe i 
Bone- ·Valerło 6:1, 6:3, 7:5. 1 :Warszawa, 27 lutego. dopodobnie trener zagraniczny me hę- l zrezygnowała z walki. I miejsce za1ęła 

W grze pojedy1iczeJ panów wszyscy I Krystalizuje się obecnie międzynairro~ dzie zaangażowany, lecz kierownikiem Bednarzówna S. N. P. T. T. w czasie 
startujący polacy odnieśli zwycięstwa., dowy sezon naszych tenisistów. Na Ri- obozu zostan1e trener PZLT - Jerzy Sto 1,59,ę, Il - Stopkówna 2,02, I!~ - M(ar1t· 
Hebda pokonał Medecin 6:1, 6:0. Witt- wierze czołowi nasi zawodnicy pozo.sta- ~ larow. sarzowna 2,02,5 IV - Merhnska Wl· 
man pokonał Annovelle 6:1, 6:0. Tło· ną do początku kwietnia. I Co do terminu meczu tenisowego o pu sła) 2,44,5. • • • . • 
czyńskl pokonał Hope 6:4, 6:1. Pawłow- ,W, tych dniach wpłynęła do PZLTthar Davisa z Południową Afryką - vy kłasyflkaci~ do kombmacii alpeJ· 
ski zwyciężył Plannera 6:0 6:1. . . ,propozycja związku wło·skiego, by nasi I PZL T ma zamiar zaproponować, by sld.e1 slalom ~an I - Stopkowa 94,80, 

' tenisiści wzięli udział w trzech turnie- mecz ten odbył się w dniach 10 -- 12 ' II - Marusarzowna 91,25, ~II - Bed· Szermierze WKS•LI jach 'we' Wł·oszech, a mian.owiQ.ie o mi- maj.a, tak by nasi zawo.dnicy po powro- narzówna 87,37, IV - Merlinska 67,50. 
przygotowują się do mistrzostw strzostwo Rzymu, ~. Ne.aipolu,i .Palerm?· cie. mogli jeszcze wzią~ ewe?t. udział w 

P I k . Zarząd PZLT zwroc1ł.....s1ę w t~1 spr~wte !1llę~.ynal"odowych m1strzostwach Kolarsk·1 mecz torowy O S I · do swego sekretarza p. Gryzewskiego, F ranc11. . 
Szermierze Wojskowego KS. po zdo- bawiącego we WłotSZech, bv zbadał mo- Z ciekawych międzynarodowych im- chcą rozegrać Niemcy z Pols~ą 

byciu drużynowego mistrzostwa Łodzi żliwości finansowe turniejów włoskich, prez klubowych, to warszawska Legja W dniu wcz.o,rajszym otrzymał Polski 
prz~gotowują się ob.ecnie do ~potkań · poc.zem dopiero .sędzia mógł powziąć ~1~nuje w k~ietniu rozegrać meci; w Ber Związek Tow. Kola-rskich od Związku 
półfrnalowych o druzynowe m1strzos- ostateczną decyz1ę. lmie z tam.te1szą drużyną Rot-Weiss oraz I Niemieckiego propozycię zor.ganizowa­
two Polski. Przed .Przystąpieniem do Po powro.cie z ~iwiery odbędzie się ~prowadz.ić do War~zawy nailevsza dru-, ;,_ia międzypaństwowego meczu kolar-
tych. rozgrywek ~aJą Jednak lodziani7 w Warszawie oboz przyg.otowawc.zy zynę aing1elską. (L1) , skiego torowego Polska _ Niemcy we 
zamiar rozegrać Jeszcze szereg spotkan przed meczem o puhar Davisa. Praw• wszystkich konkurencja·ch olimpijskich. 
towarzyskich, przyczem prowadzone sąl K t d b ł d Co do terminów to Zw. Niemiecki propo 
już przez nich W tej sprawie pertrakta• o z o '' n ag ro '' nuje l'\0Ze!1ranie W bieżącym sezonie na cje. Jako pierwsze odbędzie się najpraw ~ ~ początku lata meczu we Wrocławiu, zaś 
dopodobniej · spotkanie z poznańskim zo rozwiq•anie pierwszedo rewanż odbyłby się w Polsce w r. 1936, 
AZS-em, należące już tradycyjnie do ło..so . ..sr••lu z tem, że drużyny wyjeżdżające poniosły 
programu wojskowych. ~ iliili ._ by wszelkie koszty podróży. 

Zeszłoroczne spotkanie pomiędzy te No·wy konkurs sportowy „Expressu" wiele odpowiedzi na pierwszy logogryf. Ponieważ PZTK nie rozpbł'Zą.dza orł.· 
mi zespołami zakończyło się zwycię- spotkał się z wielkiem zainteresowaniem Niemal wszystkie odpowiedzi były powiedniemi funduszami, zarząd wyslał 
stwem łodzian w stosunku 2: 1. Mecz po naszych Czytelników, którzy nadesłali trafne. Oto prawidłowe rozwiązanie: pił· do Niemiec piśmienną _ odpowiedź, że mo 
wyższy 0 ile tylko dojdzie do skutku od karz, kluby, basen, sport, Wocka, swing że zgodzić się na mec.z pod tym warun-
będzie sie w Łodzi w ciągu miesiąca La6ko, Wisła, krokiet, świrk. Rząd środ kiem, że w r. 1935 odbędzie się on w 
marca. Król Z ŁOdZ~ kowy - Kusociński. Polsce, zaś dopiero w 1936 r. w Niem-. Polski· Kom. 011·mp1·1·sk1· r6wnlei nie chciał grat w hokeJa . Sp~ród nadesłanych odpowie:Cbi wy cze.eh. (Li} 

. . braliśmy kilk'.a, za które jury reda.k'cvine 
i k • . kl b h . . ;\Varsza~a, 27 lutego. pr.zyznafo nagrody: po 5 zł. pp.: Stani· Trener Czefsłer op e UJe su~ Pracą W U ac . Polsk~ Z_wi~ek H~e1owy nie zbadał stawowi Mafka _ Ruda śląska, A. Gru- . . 

:Warszawa, 27 lutego. ieszcze głosne1 „afery buntu graczy ho· h t K kó W I D li k 79 M" rozpoczyna tremngl na boisku 
Polski Komitet Olimpijski podzielił kej.owych podczas międzynarodowego c 0 - ra w, · 0 a uc ac a ' 1• Od j t . · . między swo1'ch członków mandaty z po- tu ' · K · td ż d t , t · „ chałowi Ceftin - Ł(;dź Zawadzka 12 i u ra trener wę.g1erski IP. Cze1s-rnieiiu w . l'Y!11cy, Y zarzą .am e~ • . ' _ Jer rozpoczyna pra~ę na boisku i w 

leceniem opiekowania się pracami w szego z.~01o:wiska, tóry . zorga~!JZO'Wlał Bogdanowi Piątek - Poznań, Żydowslta związiku z tern kierownictwo sekcji pif:d 
związkach sportowych w związku ze ten turmeJ, nie nadesłał, mimo licznych nr. 30. - ~ożnej ŁKS-u wzywa piłkarzy wszyst-
zbliżającą się olimpiadą. monitów, odpowiednich wyjaśnień w tej Kompleły ty1toCfnJka ,,C. T. P.'' ołrzy- l.dch SwYch dll'użyn, by stawili się na bo-Kpt. Baranowi przydzielono - lek- sprawie. Zatarg wywołał, jak wiadomo, 5 k Al U jl d d koatletykę, gimnastykę, zapasy i gry Głowacki, tądając rzekomo wygówwa• mali pp.: Henryk Mikołajewski - Lublin 18 u przy · n ° go z. 15-ej celem 
sportowe. Płk. Gł,abisz·owi - szerm~er nych odszkodowań, a gdy ich nie otrzy· Piaskowa 4, Feliks Jeleński - Mościce, ~Ó~.oczęcia systematycznych trenin­
kę, boks, piłkę nożną, jazdę kionną, ho- mał, poparli go Metternkh i Sznajder z Kirsztajn - Inowrocław, Farna 2, Bole-
kej. P. Szadkio.wskiemu - na.rdar.stwo, Wąrszawia.nki oraz Król z ŁKS-u, którzy sław Kordela _ t6dź, Marysińska 47 i ffi!in.W „ 
saneczkarstwo, kolarstwo, inż. Kucha· odmówili udziału w meczu finałowym, o 
rowi - pływanie, że.glarstwo. Kpt. Mi- ile ich żądania nie będą uwzględnione. St. Nocoń - Będzin, Wąska 9. ~ 
sińskiemu - pą•ootałe op orty, jak !ucz· Według wyjaśnień graczy zaiząd Zdr o Nagrody ,.,.taoą przesiane w naibllZ· . ~ _·' .. . . f . ~?n 
nictwo, piędobój nowoczesnv. ły.żwiar- jowiska nie chciał im zwrócić nl).rrnal- stvch ·dniach noczt"- _ _ ;/ .... Jl~-:-~ 
stwo i .t. d. (Lił nych kosztów t>rzeiaizdu. CLU .-.. .... 
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Wi ce~ az •• 

Teoretyczny wykład dla rekrutów. Kapral 
zaznajamia ich z instrukcjami, cłotyczącemi war· 
towania. 

- Rekrut Prypeć, do mnie: 

- Jestem, panie kaprala. 

- Wyobraźcie sobie, że w nocy przycho· 
ił:rl zmiana warty.,. Co wtedy robicie?~ • 

- Ano, sJę cieszę.„ 

!"*~ 
Mateusz Pryzgło, chłopek z Gnofowef Wól· 

L:t rozchorował się ciężko. Zawieźli go bryką do 
miasta i umieścili w szpitalu, Lekarz obejrzał 
go dokładnie 1 rzekł: 

- To bardzo ciekawy wypadek chorobo· 
Wf·.· Wszyscy lekarze zainteresują się niewąt­
pliwie pańską chorobą ••• 

- E, gdzieżby tam, panie doktorze„. - Jęk. 
nąl chłopek. - Skądbym wziął · pieniądze na 
opłacenie wszystkich lekarzy? 

"'* ·* 

19116 

Manewry zimo ew Polsce 

Na dwa dni przed ślub~m panna 
lwraca się do swego narzeczonego: 

- A więc pamiętaj„ po ślubie 

Genowefa W miesiącu bieżącym w okolicach Kołomyi odbyły się zimowe manewry woj„ 
skowe dłaprzedstawiciełi państw obcych. - Zdjęcie przedstawia przemarsz 

w"""" l piechoty na nartach ciągnlotycb przez czołg. 
•lę palenia papierosów, t;m?,.. 

- Tak, najdroższa!.„ 

- I wódki?. I ·-Tak" 
- Kobiet również? 
- Oczywiście! 

- I czego Jeszcze się wyrzekniesz:? . .., 
- Ciebieł 

•• * W garderobie teatralnej toczy się ożywio· I 
na dyskusja na temat braku forsy. Znany aktor 
(I niemnieJ znan1 kobieciarz) żali się przed 
girlsą, że nie ma gotówki. I 

Dziewczę wzrusza ramionami l dziwi si~~ 

- Nie rozumiem.„ Pan przecie ty'e zarabia 
f zawsze pan jest bez grosza, a ja mogłabym 
nawet wyżył. z samych tylko pobocznych du· 
chodów„, ! 

- No, tak„. - westchnął aktor. - O to · 
właśnie chodzi, że pani poboczne dochody sta­
nowią moje główne wydatki! .... •• 

.Kac i Kotek. 

- Panie Kotek, czy pan zna tego Skępi· 
ralskiego? 

- Znam„. 
- Czy to dobry człcf\viek? 

- Owszem, bardzo „ \Vie pan; on jest ta· 
ko dobry, że oddałby biednemu nawet rękawy ł 
od kamizelki! W Japonii najmłodsze dzieci zaprawiane są w sportach. - Na zdjęciu widzi­

my naukę słynnej samoobrony japońskiej „jiu - jitsu". 

Codzienna nowelka „Expressu" 

Kazimierz Tilden, właściciel przed­
się.biorstwa technicznego, przyszedł do 
biura o godzinie dziewiątej 1rano. 

Wszyscy pracownicy spodziewali 
się, że po kilkudniowej nieobecności 
przedewszystkiem skontroluje kasę, a 
później zażąda dokładnych informacyj 
o świeżych zamówieniach i wykonanych 
w międzyczasie robotach. 

Tilden jednaikże nie pytał o nic. 
Zatrzymał się nagle. iprzed najmłod­

szym urzędnikiem, Artu1rem Szulcem, 
pracującym spokojnie 1Przy biurku i po-
wiedział: . 

- Pan pozwoli do mego gabinetu. 
Oświadczenie to WYWOłato w biurze 

swego rodzaju sensację, 
Tilden nigdly d

0

0 tej pory nie zwracał 
uwagi na młodego urzędnika i nie od­
bywał z nim żadnych !konferencyj. 

W gaJbinecie, przy zamkniętych 
drzwiach, rozegrała się niezWYkla s1.:e­
na: 

- Pan jest lbcrrdzo sympatycznym 
młodym człowiekiem - powiedział Til­
den z dziwnym uśmiechem, spogląda„ 
ją_c przenikliwYID wzrokiem na zmiesza­
nego ur~dnika. - Już od wielu miesię­
cy podziwiałem pański gust. Pan się 
bardzo ładnie ubiera, panie Szulc. 

- StaJI'am się dlbać o mój wygląd 
zewnętrzny-odpowiedział cicho Szulc. 

- Szczególnie zaś podobają mi się 
pańskie krawaty - mówił dalej Tilden. 
- Czy nie przypomina pan sobie', gdzie 

pan kupił ten, którv pan nosi obecnie? 
- Pamiętam. W firmie „Maksym". 
- W firmie „Maksym"? Czy na-

pewno? 
- Z całą t>ewnością. 
Tilden chciał się jednak przekonać, 

czy Szulc ma dobrą pamięć. Dlatego 
też jednym ruchem wYCiągnął mu kra­
wat z pod kamizelki i sprawdził napis, 
umieszczony na lewej stronie. 

Gdy zamiast „Maksym" przeczytał 
„Wy,goda", nie powiedział ani slowa. 

Młodyi urzędnik był nieco zdziwiony 
tym szczególnym wjawem zaintereso­
wania ze strony jego szefa. 

- Czy panu się talk podoba ten kra­
wat? - spytał. 

- Bardzo m się podoba - uśmiech­
nął się znów Tilden. - Zresztą to nie 
jest ważne. Może pan wróci1~ do pra.:y. 

Szulc Uiklonił się girzecznie i wy­
szedł z gabinetu. 

Gdyby po tej rozmowie obejrzał 
swój krawat i stwierdził, ie posiada 1m 
etykietę firmy „Wyigoda" a nie ,,Mak· 
sym", możelby mu to nasunęło pewne 
myśli. · 

Ale młody urzędnik te.go nie uczynit 
Upłynęło kilka dni. 
Personel firmy technicznej miał no­

wą sensację, znacznie bardzie.i emocjo­
nujacą. niż p0ip1rzednia. 

Szulc stal się znowu bohaterem. -
Stary Tilden sohwYtał go na gorącym 
uczynku zdrady ze swoją żoną. 

Nie udało się uniknąć skandaltf. 
Tilden wyrzucił z domu swą mał­

żonkę, a z biura urzędnika. 

- Panie mecenasie - mówił Tilden 
do swego adwokata, !któremu oowierzyl 
przeprowadzenie formalności rozwodo­
wych. - Zalęży mi na tern, ażeby pan 
szybko załatwił calą sprawę. 

- Postaram się - odpowiedział mu 
adwokat. 

- A czy nie pragnął'by pan się do­
wiedzieć w jaki sposób ustaliłem, że 
moja malżonka mnie zdiradza? - rzekł 
Tilden. 

- Przecież pan mi już opowiadał. 
Śledzil pan tego Szulca przez kilka dni 
i ostatkznie ustalił pan, że on odwiedza 
pańską małżonkę. 

- Tak Jest, to prawda. Ale nie po­
wiedziałem panu, w jaki sposób wpa­
dłem na troip Szulca. Od wielu miesię­
cy żyłem już z moją małżonką w nie­
zgodzie i z;bytnio jej nie ufałem. Nie 
śledziłem jej jednak nigdy. Nie mogło 
mi również przejść przez myśl, że ten 
młodzik, na którego nigdy nie zwraca­
łem żadnej uwagi, jest jej kochankiem. 

- Więc pan kh przyłaipał !Przypad­
kowo? 

- Nie, wcale nie przypadkowo. -
Zawdzięczam .to niezbyt miłe doświad­
czenie żYtiowe mej dużej spostrzegaw· 
czości. Jak już panu opowiadałem, 
wyjechałem na kilka dni do stolicy. -
Powróciłem do domu w godzinach po­
południowy-eh, w czasie nieo'becno~ci 
małżonki. Wyik:ąpałem sie i zmieniłem 
garnitur. Począłem rownież szukać od­
powiedniego kirawatu do ciemnego ubra-

Za wydawce f drulk: Wvdawnictwo „Republika" Sp. z Oi?:r. odo. Redaktor odpowiedzialnv: .Tan Grobelniak. -· 
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KRYZYS RODZI NOWE ZA WODY. 

I 

j Kilku bezrobotnych w Paryżu w.padło 
na nowy pomysł zarobkowania - oto 
podejmują się oni odbywania spacerów 
z psami łudzi, którzy nie mają zbyt wie· 
lt czasu dla swych ulubieńców. Za go­
dziny spacer z pieskiem pobierają oni 

opłatę 2 franków (50 groszy). 

Amerykańska mJłjarderka· Doris Duke, 
która uważana jest za najbogatszą ko· 
bietą świata, wyszła zamąż za młodego 
kupca Jamesa Cromvełla. - Na zdjęciu 
wdizimy młodą parę w dzień po ślubie. 

nia. Muszę zaznaczyć, że moja mał­
żonka nigdy zbytnio nie dbała o porzą­
dek. Nie zdziwiłem się wcale. gdy w 
jej ipokoju znalazłem na stoliku mój ulu 
biony krawat, czerwony w czarne grosz 
ki. Zdziwiła mnie natomiast inna rzecz. 
Groszki były znacznie większe, niż 
dawniej. Odwróciłem kirawat na lewą 
stronę i wówczas stwierdziłem. że to 
nie byl mój. Kupiłem bowiem w firmie 
„Wyigoda", a tymczasem krawat, miał 
etykietę firmy „Maksym". To mi da­
wało wiele do myślenia. 

Gdy wkrótce małżonka powróciła z 
Iniasta, nie próbowałem nawet jej wy­
badać. 

Wiedziałem, że ·w ten sposób mo­
głem tylko popsuć sprawę. Nie ulegało 
dla mnie żadnej wątpliwości. że ostat­
nią noc spędził w mem mieszkaniu ja­
kiś obcy mężczyzna, który nosił kra­
wat bardzo podobny do mojego. 

Gdy rano wykańczał swą toaletę, 
pcprostu omylił się i ubrał mój krawat. 

Pozostało mi tylko jedno. Odnale­
zienie mężczyzny, który zamienił kra· 
wat.. Wydawało mi się, że to zadanie 
nie jest zbyt łatwe. 

Czy.Z mogłem przY\puszczać. że je­
den z moich urzędników jest kochan­
kiem żony? 

Od1y nazajutrz rano przyszedłem do 
biura natychmiast zauważyłem, że 
Szulc jest właśnie tym mężczyzną, któ­
rego szukam. 

Śledzilem go bardzo krótko. Już po 
dwuch dniach udało mi sie kochanków 
przyłapać na zdradzie. 

Dol. 

Łódź. ul. Piotrkowska nr. 49. 
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